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dem Okr at „ CZ n a OP. a n o w a I a f kosww:~a::r:a:~a;;d~w~=chM~:: 
mokratow zachodu do zwiększenia. moralne· • • 3/4 I • go poparcia. greckie~ airmli p,owsta.ńezeJ I do 

Armia 
I u z c a e g o r a I u udzielenia. jej pomocy materialnej. z-rozu-

mienie walki powstańców greckich, wzrasta 
Generał Markos surowo p'otępił fakt cią-lskolei zbrodni na rzecz interesów amerykań- wśród całej postępowej ludzkości. 

RZYM, PAP. - Radio Wolnej Grecji, do­
niosło w piątek wieczorem o wielkim zwy­
cięstwie nad wojskami rządu ateńskieg9 w 
północno-zachodniej Grecji. Przeszło %.ZOO 
io'łnierzy i oficerów armii rządowej zostało 
za.bitych, rannych i wziętych do niewolł, zdo· 
byto f zniszczono wiele sprzętu wojennego. 

LONDYN, PAP. - Na łamach „Daily Wor­
ker" ukazał się wywiad z generałem Marko­
sem. Premier rządu Wolnej Grecji i wódz 

głego udzielania pomocy reakcyjnemu rządo- skich. · Korespondent, który rozmawiał z genera­
wi ateńskiemu przez Wielką Brytanię i Arne- Powinien on zmusić rząd Partii Pracy do • tern Markosem w jego kwaterze głównej w 
rykę. Lud brytyjski - stwierdził generał wycofania żołnierzy brytyjskich z Grecji. Po- I górach, stwierdza, że siły powstańcze są do­
Markos - nie powinien dopuścić do tego by lostawanie w Grecji nie jest ich prawem i brze wYPOsażone w broń anglo-amerykańs~ 
jego synowie dokonali w Grecji drugiej nie leży w ich interesie. I zdobytą w walkach z siłami rządu ateńskiego, 

Po imo rozeimu - starcia łrwaiq 
Bilans 27-dniowych walk w Palestynie 

LONDYN (PAP) - Rzecznik rządu żydow· Walki te przeciągnęły się do póżnyoh godz;. , mo.żliwić Arabom zabi:ania poległych. ł ran· 
skiego oznajmił w Tel-Avivie w piątek w:e- wieczornych. nych_, po czy~ nast~piło. lokaln7 zaWleszsme 
czarem, że zacięte walki trwały w dolinie Jor- Pnedstawiciel armil izraelskiej Z'akomuni· br9n1. Ws_zystkie ~01ska rzraels~1e podporzi\?· 
danu, na poludnie od jeziora Tyberiadzkiego, kowal dziennikarzom, że wysłannik ONZ z U· ko,~ały się natomiast rozkazowi zapnestan;a 
w 12 godzin po wejściu w życie ·zawieszenia nii Południowo - Afrykańskiej, John Reed· ogma na . t~ch obszar~ch. 
broni w Palestynie. Na terenie walk nie by· man, był świad~iem ataku legionu arabsk!ego Omawt~i.ąc nalo.~ ~ydowsk.l . na ~am~szek, 
ło żadnych obserwatorów ONZ. Również do· na Kfar Ana Lyddy, w 7 godzin po wejściu _. przedstaw1~iel arma 1zra.elsk1eJ. styner.dz1ł, te 
koła Mishmar Hayarden i Ci~ma Bnat Yaco" życie zawieszenia broni - o godz. 16 czasu zad.na . stohca .arabs~a me i:na1d~Je się poza 
wojska syryjskie nadal atakowały przy po· izraelskiego. Walkę na tym terenie wstrzvma- z~s1ęg1_em . lotm:ctwa z'l'.dows.k1ego i ~aatako_wa· 
parciu artvlerii z.motorvzowanej i lotnictwa. no na skutek pośrednictwa Reedmana by 'd• me ktore1kolw1ek z ruch me sprawiałoby zad· 
-------------------------------------·--- nych trudności tecliniczn~<;;h. ' 

Zapytany, czy Irgun Zwai Leumi lub orga­
nizacja Sterna pogwałciła zawiesz.enie bron7 
w Jerozolimie, czy gdziekolwiek indziej, ofi· 
cer żydowski odpowiedział z naciskiem~ -
„Wszystkie wojska żydowskie wykonały roi· 
kaz". 

Kongres zjednoczen·o y 
w ier kich 

greckiej armij demokratycznej oświadczył, że BUDAPESZT (PAP). W sobotę rano w obe1 chwała w sprawie połączenia obu partii i U· 

zwycięstwo swych sił uwa!a za pewne. Oko- cności - licznych delegatów zagrani~znych roz· tworzenia wspólnej węgierskiej partii pracU. 
ło 7/10 obszaru Grecji kontynentalnej pozo- począł się w stolicy Węgier X~II Kongres · h ~ 
staje pod stałą lub półstałą kontrolą militarną Jącyc · 

pa t 1 robotniczych 
NOWY JORK (PAP) - Tutejszy rzec.zn.ik 

państwa Izrael podał do wiadomości publicz· 
nej, że naczelny dowódca woisk izraelskich 
na froncie jerozolimskim, Dawid Marcus, po· 
~egł w, czasie altcii bojowe; w czwartek w]9' 
czorem. Depesza premiera Ben Guriona stwier· 
dz.a, ie Marcus zginął na oosterunku na wzgó· 
rzach Jerozolimy w chwili, gdy starał .sie u· 
torować drogę dla dowozu żywności dla mie· 
szkańców tego miasta. Poległy dowódca ży· 
dowski służył w randze pułkownika w armił 
amerykańskiej podczas ostatniej wojny świa· 
to we i. 

ty . Partii Socjal-Demokratycznej oraz IV Kongres w poni"edzi·ałek dni'a 14 bm. odbędzi'e s1·ę· armil demokratycznej. W m starue rzeczy 
zwycięstwo nie powinno doznać już większej Węgierskiej Partii Komunistycznej. zjednoczeniowy kongres obu partii robotni-
zwłoki, jakkolwiek, nie należy oczekiwać z Na kongresach tych w ciągu dwudniowych czych, na którym dokonany zostanie wybóz 
dnia na dzień. obrad, odbywanych oddzielnie, zapaść ma u· włridz naczelnych. 
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Francii Obu ze • ludu e 

/ 

na _ zdradziecką polityk«; Bluma 
SZTOKHOLM (PAP) -1 PAR!'.Ż (PAP) - W sobotę francuskie Zgro· ! ką w ciągu nadchQdzących tygodni, ale nasze 

Paryski korespondent madzeme Narodowe wznowiło debatę nad U· trudności wzrosną na dalszą metę. Jeri:eli po• 
dziennika „Ny Dag" do· chwa~ami londyńskimi._ ~los z.abr~ł deputowa• wiemy „tak" w stosunku do tych zaleceń, któ' 
nosi, iż według informa· ny Pierre Cot, były i:imi6ter lotmct~a. Podda/ re. 9-tdnowią jaskrawe zlekceważenie życzen 
cji uzyskanych w kołach · on . uchv.:ały _Jondyns~1e . s11rowe1 krytyce, ofiar barbarzyństwa hitlerowskiego, będziemy 
socjali6tycz.nych, odbjrl.a stw1erdz~1ąc, Ze ~aw1eraJą one w zarodku musieli mówić potem zawsze „talt". 
się w ostatnich dniacł: w~zy~tk1e warunki odbudowy agresywnych Jeżeli powiemy „nie" - będzie to znaczy-
w willi Leona Bluma p~c. Nieuuec" . . . ło'. że całe zagadnienie odbudowy europej· 
Paryżem konieren~J& - Nie m_ozemy - stwierdził dep1:1to~any sk1ej może być rozpatrzone na s'lerszej 1 lep-
przywódcy francuskie, Cot - :atyi1~ować tych .u~h"':'ał. NWfi a/Jan?1 szeJ podstawie, nie zaś jako zwykły ·aa:iew1 
partii so-:-jali6tycznej z zachodni l?o':"mni. zrozumiec, ' ze_ ~a/ezy ~zyni~ w_ ramach współzawodnictwa między Sta:iiUlll 
przewodniczącym bry- pewną ~ózmc~ między i:,ilarami i kata.mi: Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim. 
tyjskiej Partii Pracy - . ~ezeh powie!°y „t~ będziemy i;i:ueh łat· Mowa deputowanego Cola była qorą::o 
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Griffithem i qenera1nym w:e1sze stosunki z Wielką B•tamą i Amny· klaskiw;ina z różnych 6tron Izb". Debat t • „ , , a rwa. leon Blum sekretarzem tej partii -
Philip psem. 

Spotkanie to odbyło. się na. s~ut~k alarmuł 
jącej depeszy francuskich so<:Jal16tow. do L~ 
bour Party, iż „nie są w staru.e przec1wst_aw1„ 
się ob1.1Izeniu narodu francuskiego na politykę 
Bidault. W 36 godzin później prz;ybyli d~le· 
gad brytyjscy na wyraźne polecenie Bevma 
do Paryża. Zadaniem ich było przekonać so­
c jahstów francuskich, że m~szą _Pop.rzeć U· 
chwały londyńskie w sprawie N1em1ec za· 
chodnich, jako „mni~e zło". • 

Wo y Wisły opadaiq 
_____ Syfuacf a powodziowa w kraju 

WbA!ł:SZ;\ W~· PtAP. - Zd powo~u z:iaczi:e: I Nowy Sącz przesiadka pod Grybowem. a na 
go o nlzema się s anu wo y w gorne1 częsc1 odcinku Stróże - Jasło · d.k d J 
Wisły odwołane zostało pogotowie przeciw- słem. ' przesia a po a-
powodziowe w woj. rzeszowskim 'Z wyjątkiem 
powiatów Mielec, Tarnobrzeg i Niżański. 

TEL AVIV, PAP. - Rzecznik rządu żydow 
skiego oświadczył, ie bilans 27 dniowYch 
działań wojennych w flalestynłe jest korzyst. 
ny dla państwa Izrael. Wszystkie duże mia.· 
sta. i wioski na terytorium Izraela oraz .50 
wiosek, połoźonych na obszarLe '700 kim kw. 
poza. tym te.renem, znajduje się w rękac.t ży. 
dowskich. 

Pzecznik podkreśla dalej, że w ciągu ostat­
n!ch kilku godzin poprzedzających wejście w 
życie rozejmu, wojska żydowskie poprawiły 
swe pozycje. 

Na froncie północnym posunęły się one 
naprzód wzdłuż drogi Safad-Acre oraz zajęły 
kluczowe wioski na wzgórzach Gilboa, na po­
łudniowy wschód od Jenin. 

Na połu 1niu wojska izraelskie zajęły po­
siadającą duże znaczenie strategicz.n~ miej­
scowość Aslouj, na drodze wiodącej przez 
Beerscheba do Egiptu. 

Na froncie środkowym oddziały Haganah 
wyparły legionistów arabskich z osiedla Ge­
zer (na południowy wschód od Latrun) oraz 
zajęły sąsiednią wioskę Barrieh. 

W konkluzji rzecznik oświadczył, że sy. 
ti;acja oddziałów żyd_i;wskich na wszystkich 
odcinkach frontu palestyńskiego jest po· 
myślna. 

Jeśliby Francja odmówiła akceptowama 
planu w sprawie stworzeni~ państwa z~cho· 
dnia • niemieckiego, to Wielka Brytania l 
Stany Zjednocwne i tak kontynuowały?Y o~· 
budowę Ruhry bez ~gledu na h~T.ptE'<'Zen· 
stwo Francji i jej zapotrzebowanie węgla , 
koksu. • 

Wys0kJ stosunkowo stan wody utrzymuje • 1 e d .-----
się dotychcizas na Sanie. W rejonie Puław sy- spo ne ~ pos e ze ie tuacja została opanowana. W Warszawie woda ,... 

słnla przybiE'ra, w dniu 
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-.;i i Centr. Kom1·s1·1· Kontrot1· P-rty1°ne1· przy KCnPR 1· Ge•. 

Również pomoc marshallowska dla Franci. 
zostałaby zakw~tionpwana. 

Griffith i Philipps ostrzegli również francu1 
skich socjalistów, że nie mogliby dłu7ei liczyć 
ria „angielską pomoc przeciw de Gaulle'owi", 
'!śliby gloS-Owali pneciw Bidault w parlamen· 

cie. 
Zaostrzenie krytyki opinii publicznej prze· 

~ •v planowi londyńskiemu nastąpiło po rozet, 
>C lU się pogłoslCT, iż plan zawiera ta;ną klau1 
?•~IP o gospodarczym włączeniu bogatej w ru· 
dę ż0lor.nr 'otaryngii w orbitę zn,.,łęb!a Ruh· 
ry. Knic' r-f' łfn- n"' mogły zaprzeczyć lei 
p0glo;;<.e. 

rano stan wndy na wodowskil'Zie wynosił 5,41. '-li r" 
61 w rejonie Puław zanotowano kilka dal- Rzecznika Kontroli Partyjnej przv CKW PPS szych wyrw w wałach ochronnych po obu 

brzegach Wisły. W pow. garwolińsk •m trwa Dnia 8 czer~ca odbyło się wspól~e posiedzenie Centralnej Komlsjf Kontroli Partyjnej 
akcja ratunkowa. Sytuacja została opanowana. przy ~C PP§ 1 Generalnego Rzecznika Kontroli Partyjnej przy CKW PPS, na którym 
Na lewym brzegu Wisły woda w powiecie omawiane były sprawy ścisłego współdziałania organów Kontroli Partyjnej obu partii ro-
grójeckim również przerwała wał ochronny. 1 hotnic,zyrh. 

Jak vrynika e: otrzymanych przez Komitet Celem tego ws1>ółdzlałania jest jak najlepsze wykorzystanie okresu poprzedzającego 
Prze'.:iwpowodziowy meldunków, nie było dal- 1wl czenie obu bratnich partii Po to, by do Z.it>rlnoczonej Partii nie d!l§tał się elemenł 
szych uszkodzeń mostów i dróg komunikacyj- ·,·,•rogi, obey kl>łsie robotnl„z.P.i 1<~ 1 i· ·on iciow,ki, r1cmoralizowany. 
nych. Wszystkie połączenia kolejowe zostały W tym celu został w:vst•" v •-..lll?. Wq>óln:v okólnik do organów kontrolnych obu Pa.l'til 
wznowione, z wyjątkiem odcinka między sta- w terenie, omawiający met ą11 1 fo,my ich współpl'acy. 
cja.mi Rabka - Zaryte - Kasina W1slka oraz 
Chabówka - Nowy Sącz. Poza tym w dwóch CENTRALNA KOMISJA GEN. RimCZNJK KO~T!"()[,J PAF:TYJNEJ 
miejscach komunikar1a odbywa si~ 'l: przp. KONTROLI PARTYJNEJ 
siad!.ami, mianowic;e na odcinku Stróże _ ~ KC PPR 

DRZ\' CKW PPS 
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Prz · ńc a ery ka k 1m atak u! e pr zy nta Tru n 
NOWY JORK (PAP) -, rasowej w siłach zbrojnych USA. Wresr.cia nie kongresu republikań11kiego odpowiedzial· 

,~ Ustalają.'" ~_oty<:hczaso\vy doktrvna Trumana, plan Marshalla i rozrzutni' nośr'ą za wewnętrzną i zagraniczną polttykę 
V~~\ bilans podrozy propagrm- prog am zbrojeń był już nie tyllro wy'likiem USA m'nionego okr u nie mo~e być umam. 

( J, '\- \ iowej prezydenta Trumana współpracy prezydenta z V.ongresem, lecz ri.a- za mądrą taktykę polityczno - wyoorc1ą 
~ .\ po zachodnie? stanach USA stępstwem podporządkowania się kongresu Współdzialanie kongresu i Białego Domu na 

, , .~.1 - kola pohtycwe stw1er- dyrektywom Białego Domu. kazuje raczej obu partiom unikać rzucan .a 
"_,..; ~,.,;~· )\t?, dzają, że kampania prezy· Jak stąd w i dać, próba obciażenia wvlą<'z- na wzajem wyzwisk. 
;, · '""!· ..,.\ , ~. I >j den ta . dopr?w.adzila do tych· 

'} łt... ! czas 1edyn1e do wytworze- N d • • Wł · h 
1.:.:.-ł'p nia nastroju bezwzględne, ę z I ezr 18 O zec ;~ pj walki prezydenta z parti4 

' -....:::.:..-,/ republikańską i z kontrolo-
~ wanym przez niq kongre- D a milionv 390 tysięcy ludz!i. bez- pracy 

kr t1ct 
NOWY JORK, PAP. - Partia Komuni6tyu 

na USA opublikowała oświadczenie, krytyku-' 
ją.ce wanmki rozejmu palestyńskiego i stano­
wisko, jakie zajął w tej sprawie rzą.d amery­
kań ·ki. Zdaniem Parti. Komunistycznej USA 
rząd Trumana. udając p17yjaźń dla żydów w 
istocie zdra-<11.a i<:h nadal w każdym krytycz­
nym momencie. Rozejm jest wynikiem mane­
wrów anglo-amerykańskich zmierzający~ll do 
tego by uniemożliwić postęp I wyzwolenie na­
rodowe ludów bliskiego wschodu. 

Na poparcie tych oskarżeń, Partia Komuni­
styczna USA przytacza następujące fakty: 

1) Stany Zje<lnoaone po1zuciły swe pter· 
wO'lne żądanie sankcji przeciwko Arabom. 

2) Embargo na wywóz broni pozo1;taje w 
sem. 

Truman wierzył, że przez bezpośredni kon­
takt z lu<inokią stanów zachodnich zwiększy 
6Wą Wielce problema·tyczną popularność i 

w·zmocni szanse swej kandydatury wyborczej. 
Bardzo jednak pr'\dko nikła frekwencja zgro­
m<Idzeń, na lttórych przemawia/ Truman, ujaw· 
ni/a m<Iłe zainteresowan.ie jego kampanią. Co 
więcej, prezydent przemawiał niezręcznie, a­
takując bez pardonu republikanów i wszyst· 
ko co zdziałał obecny kongres. 

RZYM, PAP. - Komitet naczelny general­
nej konferencji pracy obl'oza ilość bezrobot­
nych w& Włoszech na 2.300 tysięcy 

mocy. . 
tygodnia pra-cy, podjęcia robót publiczn cb, 3) Stany Zjednoczone nie umafy państwa 
izakazania importu maszyn, które można budo- Izrael de lnre. 

Komitet domaga się od rządu wydania za­
rządzeń, które mogłyby złagodzić bezróbo:te, 
a mianowicie w rowadzen'a 40- oazinneqo 

wać również we Włoszech, oraz uprawiania Partia Komunistyczna USA stwierdza, te 
polityki wymiany handlowej ze wszystkimi w obliczu tych faktów „pozostają nadal otwar­
krajami. przede wszystkim zaś z krajil!lli I te drzwi dla dal~zeqo odwrotu I wykręcania 
wschodnio-europejskimi. s.ie k05zlem państwa żvdowski o". 

..leszcze jedno •• dobrodzle#§tu10' fJS_.t! 

Punktem kulminacyjnym bvlo oś,„iad<:z; -
nie pezydenta Trum11na, że obecny kongres 
jest najg<:>rszy w historii USA. 

tak stonki z·emniaczanej na Belgię 
Wywołał<> to natychmiastową kontrakcję 

republikanów. Przvwódca większości republi· 
kań1;kiej w Izbie Reprezentantów, Halleck -
oświadczył, że Truman ;est najgorszym pre­
zydentem -w historii USA. 

Chrząszcz amerykański grozi ca owitym zniszczeniem belglfsfdc :i plantacji karto Ila 
BRUKSELA, PAP . • - Plaga stonki ziemnia­

czanej, jaka nawiedziła ostatnio Belgię, zagra­
ża katastrofą w całym kraju, ponieważ kazdy 
przypływ wyrzuca mj i<my tych Insektów na 
piaszczyste wybrze:i:e. Władze belgijskie C'l.Y­
nią przygotowania do wysłania oddziałów 

chodniej Flandrii i znawcami najlepszych me­
tod «Walczania stonki ziemniaczanej. Belgia 
zwróci się. być może, do Wielkiej Brytanii z 
prośbą o wypoży~zenie miotaczy ognia, które 
używano już z powodzeni~ do niszcze.nia tych 

szkodliwych owadów. 
Gubernator zachodniej Flandrii oświackzyl . 

w piątek wiec~orem, że obecne pokolenie nie 
pamięta nigdy we Flandrii takiej .plagi stonki 
ziemniaczane). 

Wystąpienia Trumana nie tylko zraziły c.-
6t11tecznie republikanów, lecz i nie wywołują 
bynajmniej -zachwytu w partii demokratycz­
nej. Obie strony rozumiPją, że w proqratl'la('b 
wyborczych trudno będz.ie pominąć fakt, · że 
„osiąqnięcia" kongresu doszły do skutku fa"tł 
tya.nle przy ś<:iśłei współpracv preiydenta ~ 
kongre5em. Prawdą je6t, że Truman założv~ 
veto przeciwko ustawie Taft - Hartley, a-le 
następnie nie tylko dbał o worowadzenie w 
w ivcie, leci posługiwał 6ię nią czynnie dl11 
przełamania strajków robotnic7.vch. W sprał 
wach qospodarczych Truman domagał się pu­
blicznie lli;tawodawstw11 dla walki z wysokimi 
kos-itami utrzymania. Akcia ta jednak 'L jPd· 
nej 6trony została 6torpedowana przez repre· 
tentantów wielkiego orżemysłu w łonie sa· 
Jiipi administracji, jak nn. przez Harrimana, 
i drugiej zaś - nacisk Trumana ni! konqre:. 
był w tej dziedzinie słaby i nieprzekonywują­
cy. 

wojskowych, w celu wzmocnienia oddr.tlałów w I t F d 
policji. mlodzieży szkolnej i robotników, wal- p a y na n usz 
czących z plagą drugi dzień z rzędu. 

Wzdłuż .całego wybrzeźa belgijskiego dłtt- Budowy Wspo" lnego Domu gie pasy ziemi zalano naftą I podpalo o, jetl- · 
nakże znaczna ilość stonki ziemniaczanej zdo-
łała się przedosfać 1 posuwa się wgłąb kraju Na centralne konto Fundu6zu Budowy 

Truman po'lwalał równie-i członkom włafl· 
neqo rządu na sabotowanie wysuwaneqo przez 
SiPbie tzw. programu praw cvwiln•rch I ~iE 
caynił nic, qdy minister spraw wojskowych, 
'R&v#li, pritwierd?:ił Mnrenie ~ 11~krvminaci1 

ku plantacj<>In ziemniaków. Wspólnego Domu Partii Robotniczych wpły-
Premier belgijski Spaak, wys1ał w piątek 1 nęły następujące sumy: 

wieczorem swego sekretarza do Bruges, w ce- Z Zarządu Okręgowego Stołeczneg-0 Zwi11z· 
·lu odbycia konferencji z gubemator~m za- ku ZawodowPgo Pr11-cowników Samorządu 

roczvsta pro ocia 
Dna 13.& 4& r. o godzinie 10-ej na Plaeu 

9-go ~la.ja oobtdzie s~ nr&czysta promocja 
podchorążych Oficerskiego Kursu Sluzby 0-
rhrony Kolei, z udziałem przedstawicieli Rz~­
du i Ministerstwa Obrony Narndowe.J. 

Uprasza się społeczeńdwo łódzkie o licz­
ne przybycie. 

Terytotiillnego i Użyteczności Publicznej w 
Polsce - 320 tysięcy złotych. 

Od Powszechnej Spółdi;ieini Spotywcówl 
Warszawa - Południe - 250 tysięcy ztotych. 

Od Centralnego Zwi11zku Zawodowego Gór­
ników Oddział Chorzów - 400 tyeięcy zł. 

Od Związku Zawodowego Metalowców Od­
dział Zawiercie - 100 ·tysięcy złotych. 

Od Rady Zakładowej · Dyrekcji Gliwickie· 
go Zjednoczenia Przemysłu Węglowego, nie-
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zależnie od zadeklarowanej 6umy, uzyskano 
ze zbiórki indywidualnej i przekazano 88.83'..I. 
złote. 

Od Spóldzieln1 Pracy Kopalni „Mikulczyce' 
w Mikulczycach - 33.340 złotych. 

Od sekcji artystycznej Domu Kultury w 
Ostrowcu - 30.940 ztotych. • 

Od Powszech~ej Spółdzielni Spożywców vł 
Lublińcu - 20 tysięcy złotych. 

Od CZZM Oddział w Kielcach - 20 ty&ię· 
cy złotych. I 

Od Praco',\mików Państwowej Komunika.cji 
Samochodowej - stacja w Płocku - 16.087 zł. 

Od ró~nych kół Zw. Zawodowego Pracow: 
ników Pocztowych i Teleknmunika.cyjnych o· 
raz vpłat indywidualnych wpłynęło 42.096 'li. 

IKAT I ZETARG N EOGRANICZONY ; ogłaszają = $ IZBA SKARBOWA w ŁO ZI ; na wykonanie: ! 
§ I. BUDYNKU MUROWANEGO PARTEl\'lWEGO PRALNI I SZWALNI O KUBA• ~ podaje do wiadomości, Że wmy~l przepisów art. 2. p. 5 dekretu' Z dnia 
g TURZE 2380 m sześc. il 21 kwietnia 1948 roku o zmianie ustawy z dnia 2 czerw-
=-=~~=~·-~- n. oruwn1a10Dścoi:STAWĘ ŻWIRU I PIASKU na bndowle betonowe na terenie „Boruty" ~===_-- ca 1947 roku O Obywatelskich Komisjach Podatkowycłi I lustra-=- torach społecznych (Dz. URP. nr 23 poz. 156) właściciele (admlnistra-

... 1 5000 s tj 400 ó 20 t torzy) budynków w gminach miel· skich oraz zarządy O'na.in wie3·skich ;a ,_,w r m . wagon w po on §! „.._ 
- 6 obowiązane są bezzwłocznie zawiadamiać właściwe terytorialnie Urzędy ~ Piasek 

2500 
m' tj. 

200 
wagon w po 

20 
ton I Skarbowe o przypadkach podjęcia przez wynajmujcych lokale, lub 

~ Bliźsze inform:cje jak równieź ślepe kosztorysy można otrzymać w B. Technicz- g mieszkańców gminy działalności, z którą związany jest obowiązek po-i rtym „Boruty" codzienn:e za wyjątkiem świąt od 8 do 14. j datkowy w zakresie podatków b~rednich (np. wykonywanie przed-
= Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „oferta na wykonanie budynku = siębiorstwa, rzemiosła, zawodu wolnego i t. p.) 
§ pralni i szwalni„ lub „na dostawę żwiru J plasku" kierować należy pod adresem ~ i · 

6 
·k . h- .... ~ 

6
-

2
· -

5 ==_-;;;=:.=.:_ Państwowe Zakłady Przemysłu Chemicznego „Boruta" Zgierz, Wydział ~aopatrzenla ==--=fii Naruszen e obowtązk W, wyni a3ącyc Z prze.t"'s W art. P· po· 
do dnia 26 czerwca br., w którym to dniu 0 godz. 10-ej nastąpt otwarcie ofert w = wołanego dekretu, stanowi wykroczenie skarbowe, podlegające ukara-

= obecności zainteresowanych osób. niu na zasadzie atr. 142 i 43 prawa karnego skarbowego (Dz. U.R.P. z 
§_=_ Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone do NBP O/Łodzi k-to 129, lub do ~ 1947 r. nr 32 poz. 140 i Z 1948 r. nr 18 poz. 123) grzywną w wysoko· 

a ści do 30.000 zł. ~ kasy „Boruty" wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy. ~ 
1 s Firma zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ofert bez podania przyczyn, oraz wy- i Łódź, dnia 11 czerwca 1948 r. l, __ b_6_r_o_f_er_e_n_ta .... be_z_w __ zg_1_ęd_u __ n_a_c_e_nę_. __________ ~--------------------35_5_sk __ .... ll-... __ 3_5_7_9_.k __________________________ 1_z_n_A __ s_KA ___ R_B_o __ W'_A_· __ w __ Ł_·o_d_z_ł ____ --c 
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- Ułożone w kształcie trójkąta ... -1 dywał jego myśl!: strażnika pożera o­
chórem powtórzy!!, Jak posłuszni ucz· bawa o swole trzy tysiące I trzysta trzy· 
niowie, którzy powtarzają za nauczycie· dzieści trzy I jedna trzecia tanga. 
Iem wersety z Koranu. - Po trzy tyslą- - Jak długo tam sterczą! - powie-
ce trzysta trzydzieści trzy i jedna trze- dział strażnik. 
cia... - Zapewne chowają pieniądze w Ja· 

Umówili się, że dwóch pójdzie po ple kieś inne miejsce, abyście lutro we trój 
nlądze, a trzeci zostanie na warcie. To kę przyszfl po nie - powiedział Cho· 
mogłoby pobudzić Chodżę Nasredina dża Nasredin. 
do smutku, gdyby nie posiadał umiejęt· Cios był celny. Strażnik zasapał hala· 
ności przewidywania uczynków ludz· ~!iwie, potem zaczął udawać, że głośne 
kich: wiedział dokładn1e, że trzeci straż ziewa. 
nik niedługo posiedzi przy worku. Prze· - Jak pragnąłoym przed śmiercią pó 
widywania spełniły się: gdy strażnik po słuchać fakiejś bogobojnej historii, po· 
został sam, zaczął niespokojnie wzdy· wiedział z worka Chodza · Nasredin 
chać. kasłać , ch-,-J1 iJ szoękając b''"l"l:ą Mvże sobie coś przypomnisz i opo 
Z tY.ch dźw:c;'· '11v Cl1 J:li..a Nasredin zg:i wiesz ml, dobry strażniku? 

- Nie - odpowiedział z wściekło· 
ścią strażnik. - Nie znam bogobojnych 
historii. Jestem zmęczony, położę się 
gdzieś w trawie. 

Nie połapał się Jednak, ie kroki Je­
go będą rozfegać się po ziemi dźwięcz­
nym echem, Na początku szedł wolno, 
potem Chodża Nasredin usłyszał szyb: 
ki tupot - strażnik pobiegł na cmen· 
tarz. 

Przyszła chwila, kiedy trzeba oyło 
działać. Ale na próżno toczył się. I prze­
wracał Chodża Nasredin - nie udałó 
mu się przerwać sznura. „O losie, ześlij 
mi przechodnia, modlił slę Chodża .Na­
sredin. - Błagam o przechodnia!" I los 
rnsłał mu przechodnia. 

Przeznaczenie I szczęśliwy przypa· 
dek z.awsze przychodzą z pomocri te· 
mu, kto pełen lest odwagi r walczy do 
ostatka (o tym Już było powiedziane 
raz, ale prawda nie blaknie od powtó· 
rwnla). Chodża Nasredin walczył o swe 
fe życie wszalkitni sposobami ł los nie 
rnóqł mu odmówić pomocy. 

Przechodzień szedł wolno: utykał na 
jedn" nogę, Jak można było poznać r: 
odgłosie ]go kroków, musiał też nie 

być młody, gdyż cierpiał na astmę. Wo· 
rek leżał na samym środku drogi. Prze· 
chodtień zatrzymał się, długo oglądal 
l dwa razy poruszył go laską. - Co to 
za worek i skąd się tu wziął? - powie· 
dział skrzypiącym głosem przecho­
dzeń .. 
Chodża N5sreclin, o wielka raaośćl­

poz.nał głos lichwiarza Dżafara. 
W tej chwili Chodża Nasredin nłe 

wątpił, że zdola się uratować, byleby 
nie wr6c!fl strażnicy. 

Zakasłał ·cichutko w swoim wor~u, 
aby nie przesttaszjl'6 !ichwiarza. 

- Eher Wszak tutaj Jest człowiek! -
krzyknął Dżafar I odskoczył. 
- Oczywiście, że tu s!edzl człowie~ L. 
spokojnie odpowiedział Chodża Nasre· 
dln, starając się zmienić głos. - Ale 
cóż w tym dziwnego? 

--- Jak to co dziwnego? ·Il. po co wla· 
zleś do worka? 

- Widocznie ta~ 1rzeoa t5yło; !Cli 
swoją arogą J nia zawracaj mi głowy 
pytaniamT. •· ' · · 

Choc:fża NasreC!iń Wieoział, z~ tTefa· 
N'.)l;ć lichw·~ rza ()'.)OUdzona fest Cło O· 
Sl5' G (7!10Ści i że i lak nie OOefdzie, 

• 



WYSTAWA Z. O. - RENDEZ-VOUS 
MŁODZIEtY. 

At trzy zjazdy mlodzieżowe odbędą 8ię we 
Wrocławiu w czasie Wystawy· ZW1n Odzys­
kanych. Zbierze się więc tutaj Kongres 
Zjednoczenia Mlodzieży .Akademickiej, na­
stępnie - Kongres Zjednoczeniowy Organi 
zacji Młodzieżowych, wreszcie - Zlot hllo­
dzie~y 11 oalego kraju. Największą imprezą 
będzie, oczywiście, Zlot, który weAilug przy 
bliżonych obliczeń ściągnie okolo 40.000 
dziewcząt i chlopców, nie tylko z Polski, 
ale i innych paii.stw sl<noiańSkich. M ożn.a 
śmialo powiedzieć, u Wrocław w czasie 

Wystawy bardzo ODMŁODNIEJE. 

Zwiedzający Wystaw{' we Wrocławiu rozrywek będą mieli poddostatkiem. W Hali 
Ludowej wystąpi Teatr Wojska Polskiego. Zespoły innych teatrów (zm.vodmoych i 
amatorskich) popisywać ~ będ.ą na 12 se imach rozrzuconych po pMkach i placach 
Wrocławia. D'La melomanów szykuje się konkurs orkiestr z oalego kraju, a dla 8por­
toioców interesują.cy mecz Po'lska - Cuc hoslowacja. (Na zdjęciu - widowisko p.t. 

,,Krakowiacy i górale"). 

POD EGI'IJĄ SAMOPOMOCY CHLOPBKIIEJ. ' 

Cieplice, Solice, Krynica, „różne" Zdroje i t?Jm podobne uzdrowiska oglądają w b. r. 
troch(3 niezwykłych kuracjuszy. Niezu'1}kly eh dlatego, że n!gdy przed wotną z kuracji 
w uzdrowiskach nie korzystali. Są to miano wicie wiejscy chorzy. Kieruje "ich na kura­
cję Z. S. CB., który za swoich „podopiec;?m ych" opłaca koszty badania lekar:Jkiego, 
pobytu w uzdrowiskach, a nawet - koszty przejazdu. 

11111111!11l1!i1J'J1!11111111J1mmiimm1nimm11111m111111m'lltlll!l11t'11111111\1r'll?lllll1llłlll!Jllml!llm1r:rn11111lmm!lllllllma11•.111.11i11.01'tn 

! 
! 

„DALEJ CHŁOPCY, DALEJ tY i 
WO, OTWIERA .SI~ DLA WAS „ 

Pośrednik Organizacji Narodów Zjednoczonych, hr. Folke Ber­
nadotte, przeprowadza w Palestynie zawieszenie broni. CZ'iJ 
br~ń ta będzie jednak ,,zawieszona« tylko na parę dni, czy na 
eawsze - zależy od stanowiska angielskich i amerY,kańskic'it 

onlców Rady Bezpieczeństwa. 

tNIWO" - powiadają slowa po- =_-__ Ot' 
pularnego krakowiaka. Tegaroczny = 

,,krakowiak" z kosą i 3ierpem na 
roli będzie, zdaje się, specjalnie 
,,skoczny", gdyż :tniwa zapow'.ada-

ją się bardzo dobrze. 

/ 

Mąciciel pokoju w Palestynie i afe 
rzysta wojenny, plk. angielski 
GZubb, który się „wyglubbia" na 
rozkaz i za pieniądze swego szefa, 

]Jevina. 

Przyslowie: „wyszedJ, jak Zablocki na mydle" może być §mfolo 
zastąpione aktualniejszym: „wysze<ll jak Blok Zachodni na 
p'Lanie Marshall'a". (Zdjęcie z reportażu w ,,Action" p.t. 
..,Amerykanin w Paryżu". Podpis pod fotografią dość p01titry: 

11dolary, cyg_ara. Par1!_ż należy do na.8)_. 



O wierszach wybranych Włodzimierza Słobodni a 
I Już pierwsze wiersze Włodzimierza Sło· dem i:?st raczej pod wpływem poezji rosyj· J utworach sprawiała i sprawia, że wiersze 
bodnika, drukowane w najwybitnieiszych skiei, przełamując w swoich utworach te są łatwe do odebrania, są one ogromnie 
c.-zasopismach ukazaly ;ego poetyckie obli- zdobycz klasyczne; poezji rosyjskie;, jak cz.ytelne. spełniając tym samym swoją za· 
cze. Była to szczera, przeżyta liryka, owia· również akmeistów. Były to wpływy, po- sadniczą funkcję społeczną. 
na smutkiem, pogłębiona troską o dolę wiedziałJ:>ym, zewnętrzn~, wynikające. z Słobodnik uprawia lirykę osobistą, ret­
czlowieka. Słobodnik nie poddawał się ni- p~obn~1 ~truk~~ry psy.ch1czneJ. Korzeru~: lf'ksyjną, uwzględniając również motywy 
gdy zbytnim wpływom poezii nowatorów, im ~":"o~rm tk;'.ń 1ednakze poet~ w tradycJ1 społeczne. 
płynącej naówczas głównie z Francji. pols.ue1 poezJ1 poro~antyczneJ, która ele- Gdy na łamach „Lewara", pisma lewicy 
Wiersz iego odznacza;ący się dużą melo- rr.ent h~dowv. ~ na1głębszym t~~o sło"".~ Lteracł{iej, pada hasło iednolitego frontu 
0yjnością utrzymany był w rygorach tra- znaczemu podm~sła do .wysokosc1 po~zJl. pisarzy_ Słobodnik priystępuje do współ­
dyc;onalistycznei poetyki. Pod tym wzglę- Jasność i prze1rzystośc formy w Jego pracy z tym pismem, umieszczając tam 

W-mm~7tff.8'#.%.Wfil~i!,Wfkw.ff~lrs:m%Yfft&m'Z!lW1~'MMHWmw:.t.~~m:.~mrmw~W&W""~~~ szereg utworów. 

llłlodzlnJlerz S#obodnlk W czasie wojny, inaidując się w Związ-
• ku Radzieckim, poeta pisze wiele utwo· 

Na śmierć Sacca • 
1 \. Tanzettl• ego rów, tęsknota za krajem przetapia stę w 

V i kolorycie r.łonecznej Fergany. Powstaią 

Jeżeli sprawiedliwość nie jest słowem pustym 
utwory, które w ciekawy sposób ądda;ą 
koloryt te; tak odległej republiki, która 
tĘtni nowym życiem w nowych warun­
kach ekonomiczno·politycznych. N a ziemi tej) gdzie krzywd.a idzie w parze z prawem, 

Zbliż znak ognisty) buncie) ku sędziuu:skini ustom 
Po powrocie do kraju oprócz wierszy li· 

i-vcznye:h, Słobodnik uprawia również poe­
tycką &atyrę, celuiąc specjalnie w lirycz­
nej grotesce. Niedawno ukazał się jego 
tom wierszy satyrycznych pt. „Poufne". 
Przetłumaczył również wiele wierszy ro· 
svjskich poetów. O::tatnio z zamiłowaniem · 
tłumaczy wielkiego hiszpańskiego poetę 
Garcię Lorca, poetę, którego w czasie woj· 
r.y domowej skrytobóiczo zamordowała 
hiszpańska reakcja. Słobodnik pisze rów· 
nież wiersze dla dzieci. 

.I zdław i spal wyroku slowa ogniem krwawym! 

W najbl~szym c!tsie nakładem wydaw­
nictwa „Wiedza" uk!Uą się wybrane Iirycz 
ne wiersze Włodzimierza Słobodnika. 

Leoz oto elekryczna §mierć) jak czarny krat6i·, 
Pochlania dwóch szlachetnych) oczii mrokiem gniecie. 
I nie rzekl nic prezydent nie drgnq;l prokurator, 
Gdy odchodzili w wiecz?Wść Sacco i VaMetti. 

:Włodzimierz Slobodnik, autor wielu 
tomów wierszy rozpoczął twórczość swoją 
przed wojną. Razem z Ryszardem Dobro­
wolskim, Gałszyńskim, Ciesielczukiem i 
inn. naletał do grupy poetyckie; „Kwadry­
ga'', która w swoim czasie, będąc grupą 
młodych pisarzy przeclwstawiała siP, bez· 
ideowej, witalistycznej poezji Skamandry­
tów, wysuwając hasło poezji uspołecznio­
nej. 

Je:st inny sąd) panowie! Statua Wolności) 
Barami ludu. w chmurne niebo wydźwignięta, 
Sądowi temu ku wam prosty szlak wymości 
I ciężka będzie sądu surowego pięta! 
On zmiażdiy v;u,s) zaleje, zetrze z lana ziemi) Po ukazaniu się książki zamie~cłmy z · 

. n;ei obszerne sprawozdanie, tymczasem N a gmachy sądownictwa runie piekła gmach emr 
Za śmierć dwóch serc sercami spali ognistymi 

J 
notuiąc bliskie ukazanie się iego „Wierszv 
wybranych'', zamieszczamy szereg 1ego 

' 
Was podłych, was nieprawych~ was duszonych strachem. 

191!9. 1 utworów, z rozmaitych okresów jego 
życia. 

POSlłt;EK 
Slońce zachodzi. Zamyka oczy 
Niebo znużone. 
Wóz z węglem twardo, tępo sif tocz'Ji 
w zachodu stronę. 

I zachód slońca na węglu plonie, 
Niebu odjęty, 
Jak gdyby nagle w czarnej koronie. 
Blysły diamenty. 

Węglarz - „Wio!" - krzyc~y, pogania konte. 
Dogania słońce. 
Czarny wóz w krwawym zachodzie tonie, 
W sieci błyszczącej. 
I bulkę czarną od węgla żuje 
Węglarz jadący 
1 oprócz mąki smak węgla czuje, 
Chciwie jedzący. 
I w jego my§lach plącze Bię, bląka 
M glami sennymi 
Dobyty z ziemi węgiel i mąka: 
Caly smak ziemi. 

!itanlslaua .Sznapler•Za1'rzeUJs1'n 

193,, r. 

ZawiediiOi\e ·nadzieje *) 
Pan Melodysta mieszka za miastem. Dom I Prz~chodz.i przez kuchnię z głową zwróconą 

jego stoi wśród jabłoni„wych •adów. Drzewa 1,1, stronę okna, na którym stoi w słońcu mała, 
zalane złotym żarem, gdzieniegdzie zaświer- tóżowa prymulka. 
gocą przezroczystym turkotem ptaków, prze· W pokoju Marta nie widz! nic, prócz pla­
trząśn l ęta pne~ pta•i Int ~alą1ka posypie kil- nma. Zaraz rozkłada 5woją szkołę, siada na 
ka bieli-różowych płatków I znowu nabożeń- k1·ęconym stołku i kładzie palce na klawi­
stwn clrhości. szach, Pianino, jest w każdym razie przedmlo 

Marta wychodzi na lekcję muzyki znacz· tern godnym towarzyszyć chwilom miłości 
nie wct„~n. ej niż potrzeba, tak że może od Szkoda tylko, że po prawej stronie na górze 
czasu do czasu stanąć na chwilę t przysłuchl- stoi taktomierz, a na podstawce jednorzc:dowe 
wać się czarodzlejs•wu wlosn). Cóż za cudow nuty; gamy l wprawki, zaminst jakiegoś prelu 
na chwlhi. Złote kafllk! bruków odbijają jej dium lub ballady. Ale to nic. Można sobie 
nłe rytmiczne kroki. Gdy Marta idzie sama w .\-yobrazić, że się gta nawet romanse, tylko. 
całej ut:cy, nigdy n e wie czy lść prędzej czy ;.e wtedy ogromnie się wszystko myli ł nie 
\\olniej. Echo zbyt &zybklch kroków przerata, można nadążyć za taktomierzem. 
zbyt wolnych za.mit.ca. Najważniej&ze jE.st jednak, że Marta ste. 

Słoneczniki odwracają się wciąż za Martą dzi w pokoju pana Melodysty a w czarnym 
i ze szczytu swych ~itywnych łodyg wytrzesz- inie pianina przegląda się twarz bardzo bla­
czają na nią żywe, ogromne oka w złotych da I że za jej piecem! snuje się pan Melody­
koronach. >ta. Nie może nawet usiąść spokojnie, Na pe. 

Wreszcie Marta poprawia 1>0d pachą „ST.ko ..,no czeka każdej chwili, k iedy pianino za­
h: na fortepian - Różyckiego"i dzwoni do i,ilknie, a wtedy sianie cichutko za plecami 
rr. ałego domku wśród drzew. Marty i będzie musial wyznać jej mil ość . A le 

Pan Melodysta sam otwiera. Może cteka Marta nie przestaje ani na chwilę grać . O, nie 
Juz na nią dawno i teraz kiedy Marta idzie ~iech nie pomyśli · sem, że jej na tym za · 
przez małą kuchPnl{e wprost ~· otwarte drzwi leży. Jeszcze nie dzH i nie jutro. Jeszcze dlu 
pokoju pe1prrwh ';i;„ 7 '1 ~'nnkę po to, ;:iby nie ?,o Marta będzie tf.k grała skwapliwie i 5ta-
ura7.ić j.·i w:r. rr ·'- 1 , , ' ' ;nm. k11<'hPnnegl) n;" >irinie Niech nie myśli, że fo będ1.le tal- ła · 1 
ładu /\l e M: ' ' :1 : · 1 r~'r r • t ?.rnł~hv '"' - """ o„7.P<'iwniP. Rec!zie musiał c!łue:o cze-

Z pieśni bez r7mów 
Wieczór nadciąga. Nad dolinami 
Lecą ż6rawie. -
O tej g9clzinie glębsza aamot»Oió 
I głębsze niebo. 
1 eżeli gwiazda teraz upadnie 
N'a czarną ziemię, 
Wiedz, że to kwiaty ią zawobly 
l Bpadla jasna. 
Grzechem Jest mówM o tej godzłnłe , 
Trzeba byc trawą, 
J odlą zieloną, siwym strumieniem, • 
Wiatrakiem szarym. 
Trawa nie szumi, Jodla nie· dyszy, 
Strumień nie Bzemrze, 
Wiatrak nie wola ręką żórawł 
Odlatujących. 

Wieczór nadciąga. Nad dolinamł 
Lecą żórawie. 
W krzyku ich chwytasz krzyk 8We} mlodoJcl, 
Której już niema. . 

19S5 r. Wlodzimierz Slobodni'k.· 

_,,, 
kać, i czekać i będzie pewnie chodził po nocy I potyka oczami panA Melodysty, ale spojrzała 
pod jej oknami i mote nawet umówi się z nią prosto w wielkie lustro szsJ-y. I włdzi w nim 
wieczorem w ogrodzie. mężczyznę w szelkach z twarzą namydloną, 

Marta gra gamy. Pan Melodysta chodzi dziś z brzytwą przyłoroną do skroni. 
ciągle po pokoju 1 co chwila z innego kąta sły Teraz nachyla się gorliwie nad klawJatu-
chać jego głos. rą. Nie obejrzy się więcej w stronę· pokoju. 

- Raz, dwa, trzy, cztery. Raz, dwa, trzy, Tylko ta woń„: ta woń mówi teraz zupełnie 
cżtery. co innego. Jest to po prostu mydło do go. 

On takte musi ·udawa~ obojętność. To jest lenia. 
przecież konieczne na początku. Ale dlaczego Pan Melodysta zmieszał s1ę trochę. Teraz 
tak często powtarza sobie: Raz, dwa, trzy, przeprasza Martę, te jeszcze nie zdążył się 
cztery. Teraz nawet mówl tonem trochę znle- ogolić, ale „on wszystko 11łyszy, uważa''· 
cierpliw!onym: - Nic nie szkodzi - mówt bezsilnie Marta. 

- Proszę, proszę, ja słyszę. Nie szkodzi... Bo cóż to mote szkodzić, tę 
Marta jest nawet trochę zła. Gra przecie:.> µan Melodysta goli się w głębi pokoju, jeśli 

1ak może i nie trzeba jej ciągle powtarzać: uważa i słyszy wszystko? 
rroszę, proszę, ja słyszę. Kiedy Marta wraca tą samą drogą, słone-

Ale chyba już wkrótce mu się znudzi. Sią- czniki znów patrzą na nią. C7.ego tak patrzą 
dzie obok Marty przy klawiaturze i zagrają ~łupie słoneczniki? Nie są wszak wcale takie 
może n.a cztery ręce. piękne. Przeciwnie, są zakurzone te słonecz-

- Proszę, proszę, ja słyszę. niki, które rosną przecież za blisko ulicy. -
Marta· skupia się jak mote i stara &lę już I dolne liście mają pos~arpane, szare, jak 

teraz grać tylko Wprawnie 1 rytmicznie, a.by ~zmaty. 
r.Je zasłużyć więcej na naganę. I sady nię są niczym t.ak nadzwyczajnym. 

Jakże jednak powr:.trzymać myśli? Pan rrawa tu jest krótka i szara. Aż dziwne, skąd 
Melodysta stoi pewnie już niedaleko, bo M,ar. się Marcie brało to zachwycenie. 
·a czuje wyrafoie smugę przyjemnej woni. Przystanęła teraz na chwilę, aby obejrzeć 

Teraz ręce jej jakoś zwalniają same, twarz '"dy. Wątłe, karłowate podmiejskie drzewka, 
ubi się gorąca, a powieki przymykają się. - ~;i kurzona i krótka trawa. 
może byłaby zapomniała o wszystkim, gdy- Mój Boże . Jak bardzo się pomyliła. 

'Y nagle nie wyrwał jej z zamyślenia ostry, .Stanisława Sznaper·Zakrzewslm. 
'<>cierpliwy głos. ----

- Proszę, proszę ja słyszę. *) Fragment powi„~ci pod tyt. „Pierwszy 
Marta odwróciła &ię gwałtownie. Nie na świat". 



Jerz')) Zaiączkowski 

Dwie mowp 
Tyle jest piękna 
w polskim języku, 
tyle wyrazów 

Stef an Stefański 

Nr 153 

Mark 1wain 

Leczenie Kataru 
Gdy tylko zacząłem kiclwiJ, jeden z mych 

przyjaciól poradził mi, abym moczył nogi 
w gorącej wodzie, a następnie polożyl si.ę 

Ilustr. R. Ka65ka. do lóżka. Wkrótce potem drugi przyjaciel w polskim słowniku, 
tyle mądrości, 
tyle jest treści 
tyle się uczuć 

polecił mi, abym wstal z rożka i ural zimne 
nateryski. Usfachalem i jego. 

EGOIZM Poszedlem do redakcji i w drodze spotka 
lem innego druha od serca, który powie­
dział, że kwarta ciepłej słonej wody wy­

- Aha, - zgrzytnąłem zębami - odpo- starczy, aby mój katar jak ręlcą odjęło. w zdaniach da zmieścić, 
~le jest zwrotów 
miłych f swojskich, 
tyle powiedzeń 
dawnych a polskich. 
tyle prześlicznych 
jest czasowników, 
tyle cudownych 

. jest przymiotników, 
tyle poezj1, 
ty le jest wzruszeń, 
że chyba o tym 
pisać nie muszę. 

Tymczasem kiedy idę ulicą 
słyszę nie polski, 
lecz diabeł wi co„. 

Słyszę: „ty taki", 
„ty w te I wewte", 
„a niech porządki 
zaleje krew te", 
„niech szlag to trafi", 
„tu lub tam mam clę", 
„niechże ja skonam", 
„jak kocham mamcię", 
„nie chrzań", „nie kiwaj", 
„odwal" lub „pryskaj", 
„morda", ,,dentosan", 
„paszcza", „walizka" .•• 
No, a te perły ... 

. To samo kwiecie .. , 
Nie. Nie powtórzę 
za nic na świecie. 
Czyli: choć w mow\e 
tyle jest wzruszeń, 
ten resort mowy 
potęp.'ć muszę„; 
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SEANS, 
Kwa.'llborskl znalazł lłę po ras pferwny 

w swym życiu, na seansie spirytystycznym. 
Organizator seansu, chCl\C go przekonać do 
, czarnej magii", postana.wla przywoła6 ducha 
jego żony. Jedna.lde wszelkie w)'lllłkł okazują 
się daremne. 

- Niech się pan nfe męosy - oclzJW• się 
Kw&S\borskl - moja łona nie przyjdzie. Na. 
pewno znowu NIE MA SIĘ W CO UBRAC,"' 

Wynająłem letnisko. Wysłałem dziecko 
z teściami, a sam z żoną siedzę w mieście 
i pieniążki na ten kieliszek chleba zarabia­
my: Ale w zeszłym tygodniu żona przeczy. 
tała wiekopomne dzieło d-ra Badmajewa 
p.t. „Chi-Szara-Badachan" i podniosła ro­
kosz: 

- Dość - powiada - miejskiego za­
chodu! Trochę słońca, wody i powietrza 
i•am też się należy! Jedziemy na świeży 
luft! Sprawdzimy jak dziecku służy po· 
goda a iedr\ocześnie sami wypoczniemy na 
łonie natury! . 
Zgodziłem się na to chętnie, Ustaliliśmy, 

że poiedziemy na letnisko przy sobocie po 
robocie, ale - dla uniknięcia upału i tło­
ku - późnym pociągiem wieczornym. 

Około dwunaste; w nocy znaleźliśmy 
się - ;ak to się D'Ćwi - na miejscu. Przy 
oświetleniu księżyca dotarliśmy do wyna-
;ętej willi · 

- Napewno śpią - rzekła ~ona. - Pu· 
knii delikatnie w szybę, żeby się Munia 
nie obudziła! 

Puknąłem. Z wnętrza willi dało się sły. 
szeć piekielne uiadanie. 

- Pies? - zdziwiła się żona. - Skąd 
pies? 

Nim zdążyłem odpowiedzieć, uchyliło 
się okno i tubalr.y głos męski huknął 
wśród nocnej ciszy: 

...-- Kto tam, do jasnej cholery? 
- Jakto - kto? - odkrzyknąłem zi­

rytowany. - Ja z żoną do dziecka i teś· 
ciów, zrozumiano? A w ogóle kto pan 
jest? 

MARYNISTYKA.. Na werandzie zabłysło. W drzwiach wil-
Ob telka Pi ń ka włed Jed ]j zgrzytnął klucz i ukazała się teściowa. 

ywa PL'ZY 8 • za w nym - Cii, nie denerwui się! - rzekła. -
:a naszych port6w łódź podwodJl1\. Wydając Nie pozna;esz? To pan Malowaniec przy­
<.krzykl: och, jakle- to ciekawe! - albo: ach, ;echał z żoną na nh~dzielę.„ 
jak to cudnie urządzone! - zwraca się w pe-1 _A 8 bardzo mi przyjemnie - bąk-
wn.ym momenc:e d-0 kapitana łodzt z nastę- nąłem ...:.. ~ieszę się ogromnie. 
PUJącymPr pytan em: ~. ta, lded. j Zrobiłem energ· czny krok naprzód i w 

- oszę pana, a cz1 ... arma Y t · d ł 'aki ś · ł 
łódź idzie pod wodę, nie zamoknie? ym momenc1; na epną em na 1 e cia o. 

O 
, ni od __._ ... _ ka - Co iest. - wrzasnął kobiecy głos.-

- , n.e, proszę pa. - pow.woua - Kt t · ł '? · 
ita - TRZYMAJ.\IY NAD NI& PARASOL! o a1!1 po mme azi . 

P n '" Spo1rzałem wystraszony na teściową, 

z RUCHU TURYSTYCZNEGO. lec:_ta ~nie na~ch~iast uspokoiła. 
Pan Pokrowiec, kupiec - jak ło się m6. • Nie poz~aJes.z. To panna Lod?a, 

Wi _ pierwszej gildll, wybrał się do Wrocła· przv1echała z P1k11s1em u nas odpocząc. 
ll'ia. Na Jednej z ulic tego pięknego miasta 
spotyka znajomka. 

- Serwus dzieńdobry, panie Pe - po­
wiada znaj1lmek. - ·Bardzo się cieszę, łe pana 
widzę. Mote wstąplt. .y gdzie do knajpki? -
Był pan Już np. „Pod urżniętym Piastem"? 

- Naturalnie, że byłem - odpowiada Po­
krowiec. - Wszak jestem tu JU.Ż od paru 
dni! 

- A zwledzlł pan nasze zabytki? 
- Kiedy? Przedet mówię, te Jestem tu 

DOPIERO od pal'U dni! 

CHYBA, ZE LEPSŻE. 
Na pewnej konferencji Jeden z dyrekto. 

rów naszego przemysłu, szukając czegoś, wyj­
mował po kolei z kieszeni różne przedmioty 
ak chusteczkę do nosa, scyzoryk, jakieś Pa· 

piery ltp. Widząc to dziennikarz s.' uśmiech· 
nął się I zauważył DOWCIPNIE: 

- Ależ, panie dyrekton:e, pan formalnie 
OPROZNlA swoje kieszenie! 

FILANTROPIA. 
Pewien zamo-iny facet rozczulił się opo. 

wladlllnłem ulicznego żebraka o tragicznei doli 
jego żony tudziet dziatek I rd:iielił mu włę 
kszej jałmużny, niż to bywa w zwyczaju, 

Po upływie godziny facet udaje się do 
p!erwszorzędnej restauracji i ku swemu wiel­
kiemu zdziwieniu zastaje tu swego „podopie­
cznego•', zajadającego wykwintnie przyrzą. 
dzony sznycel po wiedeńsku. Oczywiście, fi. 
fantrop nie może się wstrzymać od gorzkich 
wymówek pod adresem żebraka. 

- Więc jak to - powiada - żona i dzieci 
wasze nie mają oo włożyć do gęby a wy tu 
całlł Jałmuż11~ puszczacie na sznycle? Czyż 
tak postępuh porządny człowiek? 

...:.. Ma pan· rację - odrzecze żebrak - ale 
proszę posłuchać: jak nie mam pieniędzy, to 
nie mogę jeść sznycla po wiedeńsku, jak mam 
pieniądze to takie nie mogę Jeść sznycla po 
wiedeńsku. WIĘC KrEDYZ JA BĘDĘ, DO 
CHOLERY, JADŁ SZNYCEL PO WIEDEŃ· 
SKU? 

cząć.„ Proszę bard-o, niech odpoczywa. - I Miałem pewne wątpz.iwości, czy znajdzie 
Ja też chciałem odpocząć. się dla niej miejsce w mym żołądku, ale 

To mówiąc usiadłem na kanapce. z ka- s~róbowale1!1-·. M_yślalem, że tvyrzucę z ~e-
k . d b ł · dł · jok • bie duszę niesmwrtelną wr~ ze wszystkim 

nap i ~. y. się z awiony ... : . innym. 
- BoJ się Boga - zmart~ła Slę t.eścio- Gdy huragan szalejący w mym ~olądJcu 

wa .- co ty wyrabiasz! Anię i Kazia za- uspokoil się a innych miłosiernych sama1·y 
dUSlSzl tanów nie spotykałem na $:odze, zacząłem, 

- Jaką znowu Anię i Kazia? - wrza- 1c dalszym C'iągu pożyczać chgsteczki od 
snąłem rozwścieczony. zrro.jomych i zasmarkiwać je doszczętnie 

_ Nie wiesz? Dzieci Kutermankiewi- zupelnie ta.k samo, jak to bylo w początko 
wych stadiach mego kataru, aż spotkalem 

czów. Poczciwi Kutermankiewiczowie przy pewną p_anią, która dopiero co wróciła z 
słali ie tutaj, aby Munia miała się z kim równin dalekiego Zac '„ Przebywał.a tam 
bawić! w miejscowości, gdz· .,-zy bylo bardzo 

Przy blasku· świecy rozejrzałem się po 
izbie, a teściowa objaśniała: 

- Na stole śpi Maciuś Pietrzak, na tym 
łóżku państwo Polatowscy, a na tamtym 
pan Magiera.„ 

- A wy? - zapytałem zaniepokojo­
ny, - Wy z dzieckiem - gdzie! 

- Gdzie się da - odparła spokojnie 
teściowa. · Dziś np. jest ciepło, więc śpi· 
my w ogrodzie na hamakach. - Gdy jest 
chłodniej, spędzamy noc w poczekalni na 
stacji.„ 

-Ależ to jest idiotyzm! - ryknąłem 
oburzony. - Wynaiąłem letnisko dla was, 
czy dla tei zbieraniny? 
, Na te słowa podniósł się złowrogi wrzask 
z łóżek, kanapy, ławki i podłogi. 

- Wolnego, wolnego! - zabrzIJ\1ały 
okrzyki. - Tylko nie zbieranina! Egoista, 
psiakrew! Wszystko by chciał dla siebie! 
Nie każdy dziś m; na letnisko! Trzeba się 
dzielić z drugimi, 1a nie myśleć tylko o so· 
bie! 

- Widzisz! - dodała z wyrzutem te§­
ciowa. - Przyjemnie ci teraz? 

- Pewnie, że nieprzyjemnie - mruk• 
nąłem z pasią - ale cóż, u djabła, mam 
właściwie robić? Odjechać z powrotem do 
Łodzi? 

- A pewnie, że odjechać - odparł chór 
podnieconych głosów - kto nie umie za­
chowywać się na letnisku, far najlepiej 

malo, tak że z m , rtabrala dużego do­
świadczenia. w kurowaniu małych domo­
wych niedomagań. Ta przygotowała mi 
mieszaninę z patoki, moonej wódki, terpen • 
tyny i innych ingrediencji i kazała to pić 
po szklance co kwadrans. A le zastrajkowa­
lem po pierwszej. Starczylo tej jednej. 
Odebrala mi wszystkie zasady moralne i 
obudziła w niej ttaturze niegodziwe instyn 
kty. Pod jej złośliwym wplywem mózg mój 
wymyślal cuda nikczemności. Tylko, że rę­
ce tnoje byly zbyt slabe, aby to wprowa· 
d.zić w życie. 

Po dwóch dniach fJ'l'Zyszedlem do siebie 
o tyle, że moglem się znowu zabrać do ku­
racji. Użyłem jeszcze kilku niezawodnych 
środków, KTóRE OSTATECZNIE WPĘ'­
DZIŁY MóJ KAT AR DO PŁUC. Zacząlem 
kasłać bez przerwy i glos mój spadł niżej 
zera. Mówiłem grzmią.c1.rm basem o dwie 
OKTAWY NltEJ OD NORMALNEGO 
DIAPAZONU. 

Polożenie moje atawalo się ~ 'każd'!fM 
dniem poważniejsze. Poradzono mi czysty 
dżyn. Zacząlem pi6. Potem dżyn z patol<.ą 
- zacząlem pić i to róumież. Potem dżyn z 
cebulą. Zacząlem pić wszystkie trzy rodza· 
je. Nie zauważylem żadnego rezultatu, po­
za tym, że ochrypłem jak miech kowalski. 

zrobi, gd1 odjPdzie. 

Postanowiłem dla voprawy zdrcnvia tula6 
się z mym, kolegą redakcyjnym, Wilsonem, 
nad jezioro Bigler. Jeździliśmy Mdką, polo 
toaU, .lotdli rt1by i tańczyli po całych 
dniach, a w nocy reczylem mój 7wtar. Postę 
pując ui ten sposób nie marncni1alem żad­
nej godziny w ciągu doby, ale mój stan 
wciąż się pogarszał. 

, Poradzono mi moT.-re 'f'TZeścieradla. gro-
dek ten zaatosowano o pólnocy, a pogoda 
bvla bardzo chłodna. Obnażono mi piersi ł 
plecy i eawinięto w prześcieradło zamoozo· 
M w lodowatej wodzie. Bylo to doświad­
czenie okrutne. Gdy mokry g<ilgan przyle­
ga do waszego ciepłego ciała, vrzenilca tl'a.! 
nagl1J dreszcz i dusicie się 3ak w przed­
śmiirtelnej agonii. Mózg zastygl mi w ko· 
ściach ł serce przestało bić. Myślalem, że 
koniec mój się zbliża. 

Tak te~ i zrobiliśmy, a tu przyszły ły­
d\' eń likwidujemy letnisko. Po co, dla tej 
trochy świeżego pcwietrza, wody i słońca, 
narażać się u krewnych, znaiomych tudzież 
przyjaciół na opinię sobka, tudzież egoisty? 

SUKCES. 
Teatrzyk operetkoWY. Po udanej premierze 

dyrektor udaje się w stronę garderoby akto· 
rt:w. Nagle słyszy tzw. piekielny bałaa. 

- Cóż tu się dzieje? - zapytuje wotne· 
go. - Któż tak wrzeszczy I przeklina? 

- A to nasz pierwszy tenor - odpowiada 

Gdy mokre prześcieradła okazaly się bez 
silne_, aby wyleczyć mój kaszel, pewna 
przychylna mi osoba poradziła przyloży6 
synapizmę na piersiach. Może ten środek 
pomógłby mi nareszcie, gdyby nie mlody 
Wilscm. Kładąc się do snu polo:ylem pla· 
ster z gorczycy niedaleko lóżka, aby go 
mieć pod rę1cą. Ale mlody Wilson poczul 
w nOCJJ głód i, co a~ stalo, można Bię do-
myśleć. • 

Po tyqodniowym r>obycłe nad JeziorelJł­
pojechalem do 8teamboat Springs, gdzte 
poza parowymi wannami n<ilykalem się t"!Lj 
obrzydliws-tych Zeków. Wyleczył by mme, 
ale musialem wraóM do Virginia City, 
gd~ie mimo poł:11kania najrozmaitszych 
pa.<Jkudztw stan mój pogarszal się wskutek 
niedbale.i opieki i częstego przebywania na 
powietrzu. 

Wreszcie postanowilem f)ojec'luW do San 
Francisco ł zaraz pierwszego dnia gospody 
ni hotelu tJOt'adzila mi wypijać codziennie 
Tcwm·tę w1usky, a jeden z tamte.iszych przy 
jaciól polecił mi to samo. 11.ażde z fi.ich ra· 
dzilo kiva1·tę - razem pól galona. Pil.em i 
jednaJ~ ~y.ię. 

A TERAZ, W NAJLEPSZEJ INTENCJI. 
POLECAM UWADZE ZAKATARZONYCH 
TEN UROZMAICONY KURS LECZENIA, 
KTóRY PRZESZEDŁEM. NIECH GO DO· 
śWIADCZĄ.: JEśLi ICH NIE WYLECZY 
TO W KA:tDYM B~Dź RAZIE NIE MO· 
tE WYWOŁAó NIC GORSZEGO POZA 
SMIERCIĄ. 

r(Wolny prze7dad E. T.) 

KOCHAJMY ZWIERZĘTA. 
- Tak - odrz' kl z powagą dyrektor -

ale to chyba lepsze, niż gdybym je sobie NA. 
PEŁNIAŁ. ARYTMETYKA GASTRONOMICZNA. spokojnie wo~ny, - Wścieka się I szaleje r:e 

Artystka Z. ma pięknego pieska. „Ciapa. 
chna" jest tzw. oczkiem w głowie swoje pani, 
oczywiście, SPORYM OCZKIEM, gdył bydlę 
n.alety do wielkich dogów duńskich. OKOLICZNOSC ŁAGODZĄCA. 

Czy oskarżony - zapytuje sędzia - zda· 
wał sobie sprawę, że 7'3 podobne przestępstwo 
grozi kara więzienia? 

- Nie, panie sędzio. Miałem silny katar. 
- Itata.r? - dziwi się sędzia. - A cół tu 

katar ma do rzeczy? 
.._ Bardzo dużo - wzdy"ha oskarżony -

W8kutek tego wła§:nle nie mogłem wycZLtf 
CZYM TO PACHNIE. 

Właściciel restauracji zagląda do kuchni. złości. 
I{ucharz dokonuje akurat podziału piecwneJ - Ze złości - dziwi się dyrektor. - A 
kury. <-óż on ma za powód do złości? Po takim suk-

- Co pan robi, panie Gąsiorek? - zapy- ce!>le? PRZECIEŻ DOSTAŁ W CZASIE 
'uje restaurator. / PRZEDSTAWIENIA AŻ 11 BUKIETOWI KO 

- Dzielę kurę na cztery 6wlartkł - odpo· SZOW Z KWIATAMI. Jl'.szcze mu mało? 
wla.da kucharz. ! -Byłoby może dosy6 - uśmiecha slf) WO· 

- Czter.y ćwlal"tki? - wrzes7c~y restaura· i?Y• ale widzi. pa.n clyrektor, on sobie w kwla 
Llir. A któz pana uczył rachnwac? z KURY 01arnl zam6wll DWANASCIE. ~· 
:OBI SIE OSIEl\I CWIARTEK1 -· , 

Pewnego razu mama artystki, która wy. 
prowadzała „Cłapncbnę'' na spacer higieni­
czny wraca przerażona: 

- Wiesz - powiada do córki - „Ciapek'' 
ugryzł na ulicy JaJt.ąś nieznaną dziewczynkę! 

- Ugryzł ja.kąś nieznaną dzlewczynkę?­
załamuje ręce artystka.-Ach. mój Boże, ABY 
TYLKO OD 'fEGO NIE .ZACH O ROW AŁI 



Str. & 

Hanczyc:e!ki o organizacl. 
kob~ecei 

W ubiegłym tygodniu odbyła się w War­
lzawie zwołana przez zarząd gł ówny Ligi 
Kobiet ogólno-krajowa konferencja na.uczy­
clelek. Wzięło w niej udział przeszło 250 na­
uczyclelek, Pochodzących ze wszystkich nie­
mal zakątków kraju. Były wśród nich re­
prezentowane zarówno nauczycielki szkół po­
wszechnych, jak i szkół średnch. W szeregu 
referatów przedstawiono uczestniczkom kon­
f'erencj! ~dania, jakle na odcinku prac ko­
biecych powinny być przeprowadzane i reali 
zowane przez nauczycielki. Poniewd jednym 
1: Clównych zadań Ligi Kobiet jest wychowy-

- wanle 1 usamodzielnianie kobiet, nauczycielki 
na tym odcinku prac ligowych mają do speł­
nienia powairuł pracę. W ich ręku leży wpły 
wanie na właściwy wybór kierunków stu­
diów kończących szkołę wychowanek. One 
spółdziałać mogą w opiece ·nad dzieckiem sie­
rot!\. Bez wspqłJ;lracy nauczyc;elek nie może 
aię wldclwie rozwinąć an! akcja świetlicowa 
wśród kobiet, ani walka z analfabetyzmem i 
alkoholizmem, ani prace oświatowo-kultural­
ne, prowadzone przez organizacje kobiece, 

• * • 
Konferencja nauczycielek poświęciła w dy 

skusji wiele miejsca sprawie antypolskiej 
· polityki Watykanu. Wszystkie wypowiedzi 
szły po linii stwierdzającej, że kobiety na­
uczycielkl walczyć będą z polityką wrogą dla 
narodu, obojętnie z jakiego by źródła ona nie 
wychodziła. Uczestniczki konferencji jedno­
myślnie uchwaliły następującą rezolucję: 

„My, kobiety nauczycielki, zebrane na zje! 

li' dziedzinie wqchoUJania i usan1odzlel• 
nlenia hoblet doniosłą rolę oraz wlelhle 
zadania do spełnienia ntają nauczgclel• 
hl zoróuno ze szhól powszechngcłl, 

Jah I ze §rednich uczelni 

1Q - kasaka w kolorze zielonym. Bluzka przy 
brana jest poprze::znie biegnącym• pl.sami. Na 
stępna sukienka O.szyta jest ze szkockiej weł-
ny. Nosić ją będziemy z pr11:ybraniem białej 

';_·:'!i pik'i i kolorowym paskiem. 
Sukienki dziewczęce przeznaczone cą dl11. 

·. :) dziewczynek .od lat 6 do 12. W kroju 'nadzwy-
;: · czaj proste, - wykonane być mogą w domu. 

dz.ie ogólnokrajowym Ligi Kobiet w Warsza- Dzisiaj podajemy nas.l!ym Czytelnicz)com mo-1 Suknle kobiece uszyte są z tkanin wełnl'ł ·­
wle )11'r)testujemy przeciw ingerencji papieża I dele damskich sukien i sukienek, przeznacza- n)'.ch. Pie_rws~a ~ nich ~kład~ się ~ br~zowej 
w Sptłłwy- polityczne Polski". nych dla młodych dziewczynek. plisowanej spodmazki i Jasne] wełn1ane1 bluz-

Jako prnybranie tych sukienek S/t<n;owane 11ą 
białe kołni erzyki, skórzane paski i kolorowe 
guziczki. Sukienki te powstać mogą ze starej 
nienoszonej już garderoby iratek. Na ten c&l 
nadają się zarówno stare jasne sukienki jed-M. oblet11 nqsząch dni wabne jak i suknie we!nia'le . 

Stefania Goszczyńska z •• Wimy•• BŁYSKAWICZNE MASZYNISTKI 
I STENOGRAFKI 

Centralny Związek Stenografów ! Matryni• 

„Przed wojną żyłam, jak !lając, w strachu'· 
- mówi tow. Stefania. Dlaczego? Czego się 
bała? Przecież była uczciwą robotnicą, prze­
cież w pocie czoła zarabiała na chleb dla swo­
ich dzieci, przecież od 19 roku życia żyła z 
pracy swo;ch rąk. O, tak, miała czego się lę­
kać. Bo w 1930 roku, gdy 11:ałoga jej fabryki 
walczyła z kapitalista - fabrykantem 0 pod­
wyżkę płac, tow. Stefania Ille wyłamywała się 
:t solidaruości proletariackiej. Brała udział w 
r.-uajku ).„ została zredukowana. A więc bez­
T')boc:a A wiec głód Jedyne źródło doch11-
dów - to zarnbek męża, robotnika „Wi-my". 
Ale dla męż" gospodarka k3pitalistyczna mtala 
zaledwie dwa dni pracy w tygodniu. I cała 
6-osobowa rodzine Go~z02yńskich żyła w cią­
głym strachu - „jak zając'' - o to właśnie, 
że mąż s: .raci i te dwa dni pracy w tygodniu. 
Bo wtedy pozostałaby już kompletna rozpacz. 

Przyszła wo jna, okupacja, ucisk niemiecki, 
„pracy'' nie brakło, wrecz przeciwnie 
Niemcy zmus·zali do prac.y. W nieludzkich wa­
runkach, na qłodowej pensji... 
Aż przvszedł dzień wyzwolenia. W 1945 ro­

ku Stefania Goszczyńska 1est już przy pracy, 
w „Wi-mie'' or7vw : ście. Pracuje dobrrn . Pra· 
cuje ofiarnie. Sh•~?Y dokoła siehie wielk;e ro­
bntnicze słowa. Słys·7,y o wolności, o tym, Ż"' 
rohotn :ry są qosporlf!rzami swego kraju. O 
tym że praca ..:.... to sprawa honoru robotnika, 

l 
ie pracą ł walką odbudujemy swój kraj. Po~ 
tęiny, wolny, sprawiedliwy. Jakżeż by mogła 
S:efanla Goszczyńska nie wierzyć tym słowom 
i nie zrozumieć ich? ' 

Wierzy 1 rozumie. W roku 1947 ws~ępuj~ do 
Polskiej Partii Robotnic11:ej , pracuje aktywnie w 
Lidze Kobiet, opiekuje się Kołem Ligi na tkal­
ni. Wykonuje nonne przeci~t~iP. w 150 proc. 
Omje s ię pełnoprawną -0bywatelką współgospo 

darzem kraju. stek zorganizował pierwszy ogólnopolski kon· 
„Żyjemy spokojnie - pow1.ada tow. Gosz-, kurs stenografii i pisania na maszynie. 

czyńska - bez obawy redukcji. Jeszcze jest Pierwsze miejsce w konkursie maszynop!sa­
ciężko, ale jest coraz lepiej, oboje z mężem nia uzyskała Paczkowska Anna e; Piotrkowa 
pracujemy 1 zarobki nasze pozwalają nam na (411 uderzeń na minutę), drugie miejsce Ga­
wet na pom0c synowi, który niedawno wrócił dalińska Maria z Łodzi (383 uderzeń). 
z Wł-0ch. Pracujemy dla sieb.e, dl a nasizych W stenografii pierwszą nagrodę otrzymała 
dzieci, dla Polski Ludowej. A czas pracu je dla Bielecka Jan ina (21)0 zgłosek na finutę). 
nas.'' A. P. Cały przeb;eg konkursu był filmowany. 

Republika a. k a d e m i cze k 

Wizyta w 1-szvm Domu przy ul. Kościuszki 11 
-::""Jest nas tutaj 180 osób, a więc dużo wię- ne „piątrowe·\ które pilnują porządku na k~ż-i Polski, no i naturalnie dla tych, którym złe wa­

cej, niż w innych Domach Akadem'.ckich w Ło dym piętrze i jedna kierowniczka sekcji zdro- runkf materialne nie pozwalają na prywatne Io 
dzi - mówi przewodnicząca samorządu I Domu wia. Wszystkie nds7e potrzeby przedstawiamy cum. StaraJą sięc się o przyd·ział m'l:!szkania w 
Akademiczek przy Al. Kościuszki 17 - ob. He- Komitetowi Domów Akademickich, który je roz Domu, należy złożyć podanie do K0,p1itetu Do­
lena Żaczkówna. patruje i . w miarę możności załatwia pozyt:yw- mów pryz ul. Zawadzkiej 7, załączyć do tego 

Zwiedzamy ten duży, czteropiętrowy budy- nie. W ten sposób uało się nam zorganizować życiorys, zaświadczen:e z Uczelni, świadectwo 
nek, który przed woiną stano}V\ł pałac jednego prenumeratę dzienników i tygodników, uzyskać niezamożności, oraz zaświad<:zenie z. prześwie­
z łódzkich fabrykantó·.v, a obecnie oddany zo- dodatkowe maszynki gazowe, wieszaki w ła- tlenia płuc - w Domu mogą mieszkać tylko 
stał przez Kom'. te'. Domów Akademickich w zience i cod·zienną,możhwość korzystania z ką- studentki zdrowe. · 
Łodzi dl11 studentek naszych wyższych uczel- pieli. Z Komitetu otrzymaliśmy również prze- Ko·szt pom1eszc·zpnia wynosi w zależności od 
ni. Pokoje są duże. widne, jasne i czyste. Kil- ścieradla, z których korzystają >te, ktróe nie ilości łóżek w pokoju od 300 do 450 zł mie­
ka tylko ,iest pokni jednoosobowych, reszta to mają własnych. Zakupiłyśmy ziemię i flance sięczn: e. Na miejscu jest również stołówka, 
trzy- cztero-, a nawet siedmioosobowe sale. W i urządziłyśmy blomb na podwórzu domu. W prowadzona prizez Bratnią Pomoc Studentów, w 
tych ostatnich pokojach jest trochę ciasno, tym chwili obecnej walczymy, by Komitet Domów kJ:órej można otrzymać całodzienne utrzymanie. 
niemniej studentki ży, ą w zgodzie. Akademickich wy.znaczył fundusz spec,ialny na Zwiedziliśmy przy okazji i stołówkę - nieste-

- Chciałybyśmy - mówi ob. Żaczkówna, urządzenie świetlicy z grami t-0warzyskimi, ra- ty pod względem estetycznym pozostawia ona 
by tyle było w Łodzi Domów Akademiczek, by diem itp„ jak również i biblioteki, z której na wiele do życzenia - brudna podłoga, n:e myta 
w pokoju można było ulokować najwyżej 5-6 mejscu mogłyby korzystać studentki - miesz- chyba od wielu miesięcy (a prizecież wystar­
osób. Do tej chwili jednaK musimy się jakoś kanki domu. ć:zylohy tylko zaciągnąć ją <"zerwaną pastą), no 
pomieścić - Poza domem przy Al. Kościus·zki . Poza tym samorząd nasz 11:ajmuje się lokawa- i brudne firanki w oknach. Podobno obiady 
jest jeszcze jeden dom dla akademiczek łódz- niem studentek, które otrzymały do Domu skie- równi eż są nieszczególne, a w „Gęs;m Piórze" 
kich - przy ul. Zawadzkiej 7 - tam jednak rowania z Ifomitetu, załatwia wszelkie polece- są znacznie pożywni ejsze. Studentki bursi!!l:ki 
mieści się tylko 70 studentek. nia i zarządzenia Komitetu na tym odcinku, nie mają praiwa inqerencjj w ten stan rzeczy, 

Pytamy, jakie osiągnięcia i jakie kłopoty ma ora11: łagodzi wszelkie spory wewnętrzne, które a wład11:e „Bratniaka" do schludności locum 
samorząd Domu. niesf.ety zdarzają się w każdym większym śro- stołówkowego jak widać wagi nie przywiązują. 

Ob. Żaczkówna chętnie udziela wyjaśnień: dowisku. - . Zanim opuszczamy Dom, zaglądamy jeszcze 
- Je~'.eśmy w skład'lie 8 osób: przewodniczą- Dom Akademicki pomyślany jest wyłącznie do poszczególnych pokoi. Wszędzie czyściutko 
ca - wice 2 wiceprzewodniczące, 4 tak zwa- dla studentek przyjezdnych z różnych miast sprizątnięte - studentki same sprząta1ą u sie­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- bi~ bo s~•Kz~ dbają ~lko n kory~~ 1 

Nasze nrzep1·sy gospodarsk1·e łazienki. w każdym poko1u - d1iewczęta nad 
P skryptami i książkami. 'vVidać, że egzaminy za 

dodajemy do ni~j łyżkę stołową masła. Wszysl pasem. PASTA Z JAJEK 

Na wycieczki w porze letniej wędlina jako 
artykuł szybko w cieple psujący się, jest mało 
odp owiednim dodaniem do chleba. Zastąpić ją 
może pasta spt1rządzona z jajek. Sporządzając 
pa~tę użvwamy Je-lno ja,iko na osobę. 

Pastę sporiządzamy w sposób następujący: ja~ 
ka ugotowane na twardo przepuszczamy przez 
maszynkę i przecieramy przez sito. Do smaku 
doprawiamy je gęstą pasta pomidorową, roztar 
tym ząbkiem czosnk•1 i solą. O ile zależy nam 
na tym, by pasta ta była bardziej odżywcza 

k ie składniki pasty powinny być dokładnie ra- Za miesiąc Dom opustoszeje. Wyjadą tę stu-
zem rozmieszane. dentki, które mają rndzme poza Łozią, inne 

ZUPA WŁOSKA 
1 i ćwiP.rć litra smaku 11: jarzyn, 4 deka ostre 

og sera tartego dwa deka masła, dwa deka mą 
ki, siekana pietruszka i koperek. Smak z ja­
rzyn zaprawiamy zasmażką sporządzoną z ma· 
sła i mąki. Dosypuiemy do niej ser, s ; ekaną 
zielninę, doprawiamy d0 smoku solą. Gotową 
zupę podajemy z lanvmi kluskami lub 01akaro-
ne!I). 

wyjadą na obO'Zy akademick ie, które będą róz­
mieszczone w całym baju. Zostaną tylko te, 
które poza nauką zajmują się_ pracą zarobko­
wą i nie moga w okresie wakacji o~rzymać 
urlopu. W październiku rozpoczną się nowe 
zapisy, bo co roku nawet mieszkanki Domu 
muszą składać pon11wne podania Jeżeli . n!e 
ma prizeciwko nim żacny<'h zar7lltów, otrzymu­
ją one mieszkania oon<'wnie. P02ą · tym nr:i:vl· 
muie sie nr.we studentkl- '<. z. 



Nr 16f 

Ił' la§ach ..lanOUJ§ldch walczono z n1u§lą o Pof§ce Nowe formy 
wsaó~zawodn ctwa pracy Najchlubnieisza karta w dzieiach polskiei partyzantki Na zebraniu technicznym ~alowvch 1 ma~ 

strów odbytym .w dniu wczorajszym posta.>1 
nov/ono wezwać do współzawodnictwa od„ 
dział tkalni PZPB Nr 3. 2-tygodniowa zwycięska bitwa z 40 tystącami hitlerowców 

CztE'ry lata temu w lasach Lubelszcyzny I sztabów, sama logika walki jednoczy ludzi ł Bitwa w lasach janowskich, jako jeden ~ W ramach tego współzawodnictwa wezwał roz.esrała się je~n? z największyc~ akcji różnych środ?wisk politycz,nych i kieruje ie~ najdonioślejszych eoizodów walk · poi· salov.ry Kubiak ob. Szelr.sia .Jana z PZPB bo;owych w dz1e1ach partyzantki poJ, na drogę, ktorą wy-znaczyła i utorowała mysl skiej partyzantki stanowi trwały wkład w NT 3 a salowy Kuczyński (z PZPB Nr 9) we-sklej. Pod nazwą bitwy w lasach janowskich obozu demokratycznego, a w pierwszym rzę· dzieło wyzwolenia Polski. Jest ona symbole:'' zwał saUowego Wacława Bociana z PZPB przeszła ona do h lstorii walki zbrojnej narodu dzie myśl Polskiej Partii Robotnicze/. walki o nową, demokratyczną, Ludową Polskę. Nr 3. 
pols. k.iego . P. rzec.iw. okupan. towi.. jako .. ie dna Dowodzi tego fakt. uc.zestniczenia .w bitwi~ Pamięć o tym boju, uczestmikaeh jego i bo ha· ..t k h hl b h I dd ł 1 eh! h · · · dł kt · · · Kierownik tkalni PZPB Nr 9 wezwał uo I Je) na1p1ę rne1szyc J na1c u nie1szyc nie ty ko o z1a ow Bata ionow o· terac iest zro em, z oreqo czerpac winny 
kart. Trwająca ponad dwa tygodnie bitwa w skich, ale również oddziału podporząd· siły i zapał do pracy szeregi budowniczych współzawodnictwa k:erown~ka tkaLrtl Z lasach janowskich, podobnie, jak wszyslkit kowaneao org11niiacyjnie dowództwu AK. Polski Ludowej. S. Dęb:;ki. PZPB Nr 3. ówczesne, większe akcje partyzanckie. miała _______________________________________ ._._..__...,..._.._ 

Stolica powstaje z gruzów 
na celu pod względem wojskowym związanie 
możliwie jak największych sil nieprzyjaciela 
i 7adanie mu jak największych strat w lu· 
dzia·:h i materiale przv jednoczesnym zacho· 

wan ;u sił własnych. które należało po zakoń· Rok 1948 waz· nym' etapem w odbudow1·e Warszawy <:ze11·u akcji wycofać z pola walki. 
To zadanie zostało wykonane w pełni. Bit· 

wa w lasach janowskich była bitwą zwycię-

~~c~n/~~r~~~i~~~e w z~~~e:izew~~~~~~a7~~a~~ 15 tys. izb mieszkalnych - Szkoln~ctwo w nowych budynkach - Trasa W-Z i most śląski 
przeciąg dwóch tygodni, conajmnlej 40-to ty· d j I GI ) Bięcznejl armii niemieckiej na kierunku głów~ f"-ore§pon enc a w 0§00 n O§U" 
nego uderzenia ofensywy radzieckie i. w mo- WARSZAWA, w czerwcu. 67.awy pójdą z nowym rokiem s'lkolnym dfl no-mencie, kiedy na tym odcinku, pozbawionym Poza dobrą pogodq stolica miała w tym dniu powód do dodatkowe/ radości. Oto BO~ wych s:i:kó/. Na budowę i remont 21 szkól poważniejszych przeszkód naturalnych, do· zaopiniował tegorocrny sezon budowlany, jako pomyślny i u1powiedział, Żp sq wszelkie podstawowych przeznacz.ono 260 milionów1 wództwo niemieckie najbardziej i najpilnie. dane ku temu, że Warszawa wzbogaci się w najbliższym czasie sumą PÓŁTORA Ml· kollztem 75 milionów wyro!'iną na Zoliborzn l potrzebowało rezerw ludzkich. LIARDA ZŁOTYCH. Kredyty przeznac2-0ni;, na obecny rok zostaną prawdopodobnie po- Pra·dze "nowoczesn<;l szkoły zawodowi!'. Mło· Straty nieprzyjaciela wyniosły około 300U większone o tę właśnie sumę i zostaną z1.dyte na BUDOWĘ TRASY W-Z, mostu ślq• dzie'i: akademicka, która z takim hartem ni&4 ludzi. ~traty własne były nieporównanie skiego i mieszkań dla świata pracy. jednokrotnie wysluchiwala wykładów na scho-mniejsze. W końcowym etapie bitwy połączo- dach i korytarzach, też ma powód do radości· ne siły partyzanckie, licz,ące 3000 ludzi, prze: · B ląd2ąc ulicami rozkooanej Warszawy moż· tych, co da w efekcie około 9 tysięcy izb miel Szkoły Wy'i:s1e zostały może nawet najbar­biły się zwycięsko przez otaczający je pier· na zdać sobie sprawę, jak ważnym ela· szkalnych. Trzeba do tego doliczvć lokale od· dziei uprzywilejowane, siczególnie zaś Uni· ścień wojsk niemieckich, zajmując nowe po· pem w jej rozwoju jest obecny rok. Rok 19~ budowane przez spółdzielnie I m;oby prywat· wers}"tet i politechnika, gdyż o-trzymały 34(1 zycje, skąd zagrażały nadal bezpośrednio nie da stolicy wie.Je nowego. ne. Ralf-ID będzie około 15 tysięcy izb. Weso· milionów złotych. mieckiemu, frontowemu zapleczu z kraju. Przede ws1,;slkim mieszkania, do których Io będzie na jesieni, gdv hlis!co JO-tysięczna Wirlać to zresztii. gdy 11ię przechodzi koło 

Obok znaczenia czyoto wojskowego, bitwa tak tęsknie w- ' cha ogromna większość war: rzesza warszawiaków zacznie 111ę pneprowa· wykańczanego już budynku przy 111. Noakow• w lasach janowskich miała ogromne zna- szawiaków. l\ budownictwo mieszkaniowe dzać na nowe mieszka~ skiego. Dziki, opuszczony, nied'!wno chwasta• czenie polityczne, znaczenie, którego do· przeznaczona 70-;tała suma 3,8 miliarda zło· I nie tylko na nowe m1esikania. Dzieci War· mi porośnięty teren zmienił się w tym roku 
niosłość uwypukla się jeszcze jaśniej i wyraź· nie do poznania. Gmach Rady Państwa, Dwo--nlej z perspektywy minionych lat i wydarzeń. Ślade,,,. ·DO§Zł.fCll artqlf.ulów rzec Centralny - wszystkie jeszcze przed ro· B•t .va w lasach janowskich rozgorzała w mo- ki em tak odlecrłe i piękne wizje, w roku obecl 
mencie, kiedy w politycznych i wojskowych lnterpelac1·a odn 1·osla poz· ądany skutek nym przyobleką s'ę w realne formy. szta.bach londyńskiej reakcji układano nie p]a. Trzeba się śpieszyć. Przyszły rok jesł os ta!,. ny walki z okupantem, ale walki przeciw de- nim rokiem trzyletniego planu. W roku l!l.4~! 
lIIOkracji polskiej, plany walki przeciw nasze· Chorzy na oruźlicę ołrzyma1·ą odpowiednio DfZ'1dzony sznłtal IDUS7.ą być zakończone wszystkie większe re· mu wielkiemu sojusznikowi, Związkowi Ral • 'f Ił monty, uisunięte wypalone mury, abyśmy jui 
dzieckiemu, niosącemu wolność i niepodleg· 1-go czerwca w „Glosie" ukazała się inter-, pożądanych wyników. nie 111a gruzach, ale na wolnych placach budoJ łość Polski. pe/ac ja jed·nego z naszych c~ytelników ~ w. celu. uaprnwnienia J . skoordy:nowanlo wah PIZyszlą stolicę. Jot. 

W tych sztabach reakcyjnych myślano o sprawie złych warunków w szpitalu na Rado- /Pcznictwa szpitalnego Wydzwł Zdrow1a po· •••••••••-••••••••••••••••••• 
władzy, o panowaniu, o starych przy- goszczu, inter.pelacja ta odniosła natychmia- stanowił jeszcze w roku bieżącym przenieść T k .I • k wilejach . i starych porządkach, które stawy skutek, bowiem do szpitala udała sią oddział gruż{iczy ze szpitala w Radogoszczu ros a o J.&Zl8C o "pychaly kraj i naród na dno upadku. Myśla- inspekcja, w której wziął udział prezyden~ do szpitala O. O. Bonifratrów na Chojnach. W kraJ·U SOCl

411
l;lmU 110 o tym, aby porządki te przywrócić za każ- m·a„ta, tow. Eugeniusz Stawiński, oraz naczel- Tam również przeniesiony będzie oddzia. "' 

dą cenę, nawet ea cenę katastrofy J zguby nik Wydziału Zdrowia Zarządu Miejskiego. gruźlików ze szpitala Sw. Teresy. Nowoutwo· Dzieci ludności pracującej w Z§RR l'.ltac:z:aJ W przeciwieństwie do tego w lasa<;;, janow- Wczoraj otrzymaliśmy z Wydziału Frezy- rzoI?y szpital gruźliczy sąsiadowr:j oędzie z tal· ne 6ą troskliwą opieką Związków zawado· 1Skich myślano o Polsce. Myślano tam, ałfV dialnego wyczerpujące wyjaśnienie, dotycząco niejącym już Miejskim Szpitalem-Sanatorium wych. w ostatnim trzechleciu daje sit: zaob• zdobyć prawdziwie niepodległą, wolną i de~ szpitala. Oto dosłowna treść pisma: na Chojnach. serwować systematyc;my wzrost liczby dz1eo mok-1-atyczną Polskę za cenę walki z okupan- „Posiłki dietetyczne chorych na gruźlicę, . W t~n spo~ób. t:grupowane. zMlani.e lecr.el korzy.-;tających z tej opieki, szcze!Jólnie w o-tem, za cenę krwi, którą nie szafowano bet:- przebywających w Szpitalu Miejs)\im na Ra- nie gruzhcy na Jednym tereme, w pięknych, kre.-ie wakacyjnym. Jeżeli w 194.5 rr l;;u od• myi'lnie. !(rew partyzantów, poległych w la I dogoszczu, zawierają przeciętnie 3800 kalorii racjonalnie urządzonych gmachach. poczywało w letnich obozach pioniers..::<.h o-sach janowskich, była konieczną ofiarą dla dziennie i oą pod wzqlęde.m jakościowym I ilo• Podpisano: koło 1.676.000 dried, to w 1946 ;·oku odpoczy· przyśpieszenia zwycięstwa nad wrogiem, o· ściowym wystarczające. Stwierdzona w kilku (-) Mgr Adam Glnsbert wał-0 1.800.000 dzieci, a w roku 1947 - .2.231 swobodzenla kraju, zdobycia i ugruntowa.nia wypadkach tak zwane uchybienia smakowe, Dyrektor Zarządu Miejskiego tysięcy. 
wolności. wynikają z masowego przygotowal!'lia pożywie- • W roku 1948 liC'zba ta wyno-sić będzie 

Bitwa w lasach janowskich była wyrazem nia, czemu jednakże Wydział Zdrowia stara OD REDAKCJI: 2.650.000 dzieci. 
sojuszu J braterntwa broni narodu pol- się 'Zapobiec. Z zadowoleniem E:twierdr,amy, ie interpe· Ok'Tes przebywania dzied w pionlen;kkh skiego l nnrodu radzieckiego, gdyż obok Co się tyczy przykrej i słus2nie porusza· lacja nasza nie pozoMała bez echa i cieuymy obozach wypoczyn,kowych wynosi od 20 do 41i pierw,:;zr.j brygady Armii Ludowej uczestni· nej w notatce sprawy insektów, należy slwier- się, że chony na gruźlicę wresz<:ie będą mo- dni. Koszty utrzymania pono"lł w 70 proce:i• czvły w niej oddziały partyzantów radziec· dzić, że stare, zapluskwione baraki jes'l-c?.S gli przebywać w odpowiednio urządzonym lach wydział fiinansowy Związków Zawodo· kkb. sprzed pierwszej wojny, są przedmiotem nie· szpitalu. 1 ·wy<'h, a w 30 proc. - rorlzice. Dzi'?".:i inw;ili· Bitwa w lasach Janowskich była również ustannych trosk admini1Stracji szpitala. Jeszcze raz okazało się, że 'nasz diiał „In- dów ·wojennych oraz rodziców mniej zarab;a• wyrazem t1>go, że wbrew polityce reakcji, Częste malowanie baraków oraz dezynfe- terpelacji Czytelników" jest słuszny i celo· I jących utrzymvwane są w okresie wypoczyn.­wbrew nakazom i zakazom Jej kiero'Arniczych kowanie ich proszkiem DDT nie dało, niestety, wy. (m. z.) kowvm calkow cie przez Zw'ąo;ki Z;iworlow'l.. 

Z przykrym uczuciem Szarapow opuszczał 
to małe mieszkanko i wychodząc spoglądał 
r,a metal-0wy szyldzik umocowany na 
drzwiach tego mies~kania, na którym figuro­
wał napis: 

IWAN PCPOW 
przedsiębiorca budowlany .• .c• 

Ukazanie się nowego modelu samolotu kon­
.!.trukcji Sikorskiego wzbudziło w sferach 
wojskowych Berlina 7..aniepokojenie. Berlin 
rlomagał się natychmiastowego zdobycia pla­
nów i wykresów owej konstrukcji. I pod na­
ciskiem „chorej matki" z Petersburga, Szara­
pow zdecydował sit: na stanowczy krok. 

Pewnego wieczora agronom zaprosił Sikor­
~ką na romantyczną przechadzkę. Był cudny 
wieczór lipcowy. AlPje parku były puste i 
nikt nie przeszkadzał młodej parze. W pew­
nym momencie, czu e ściskając rękę pięknej 
dziewczyny, Szarapow wyznał jej miłość i 
prosił o rękę. Wśród gą~zczu bzu przed oczy­
ma Szarapowa maiaczyła we mgle groźna 
twarz gładko ogolonego starszego pana ... 
Oficer niemieckiego wywiadu, spełniając zle. 
of.nie, zlożył mu w ofierze dawno tajone 
uczucie do jasnowksej i błękitnookiej panny 
Ltzzie z d:;ilekiego Rrunświku ... 
Głos agronoma brzmiał taką szczerą ~a­

niiętnością, oczy b~1ły pełne takiej głębokiej 
miłości, że panna Sikorska uległa czaf:iwi 
$Wego pierwszeyn • nucia. Młodzi zostali ofi­
c;fl1nie zaręczeni. A krótko przed ślubem, do 
miasteczka prz\ · 21 stary przyjaciel rJdzi 
ny Szarapu" .Fh r J'lr j,-'ę~ :orca budowlan) 
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Popow i przywiózł smutną wieść. Nieapodzie­
wanie w Petersburgu zmarła matka młedego 
agronoma, kt'óry po jej śmierci został zupeł­
nie osamotniony. 

Popow był obecny na ślubie młodej pary i 
wychylił niejeden kieliszek szampana na ich 
pomyślność. 

A tymcza~em nad Europą zbierały się groź­
ne chmury. W Berl'nie Kaiser Wilhelm nie­
cierpliwie skubiąc małe, sterczące do góry 
wąsiki, stuciiowa! uważnie liczne strategicz­
ne plany nadciągającej wojny. Pułkownik 
Nickolei, siedząc w zacisznym gabinecie, go. 
rączkowo opracowywał nowe zlecenia dla 
wywiadu niemieckiego ... 
Młodego zaś agronoma spotkał wkrótce po 

zawarciu ślubu ciężki i niesp0dziany cios. 
Brat jego żony konstrukto · Sikorski po licz­
nych nieporozumier.iach ze swoimi bezpo­
średnimi przełożonymi zdecydował się na wy. 
jazd z granic Rosji. ówczesne dowództwo ro­
syjskie ignorowało plany i zamierzenia am­
bitnego i uzdolnior„go lotnika. Sikorski po­
stanowił przenieść się do Ameryki. W ten 
sposób udaremnione zostały zamiary Hansa 
Speiera wydoi;tania od swego szwagra wykre­
sów i planów „Ilji Muromca" .•• 

* 

- Cierpliwości - podniód na Płotnikowa cie mnie wanej żonie, a później chciałbym 'll 
swe zmęczone, gorączkowo błysiczące oczy wami porozmawiać". Uczyniłem tak, jak mi 
Szarapow - podczas wojny przeniOlłem się rozkazał. żonie powiedziałem, że je8t to mój 
do Petersburga. Zacząłem pracować w mini· stary znajomy, którf '10 nie widziałem od wie~ 
sterstwie, a jednocześnie zbierałem dane o lu lat. Niezbyt ~ię zdziwiła, gdyż opowiada· 
działalności większych petersburskich fab.ryk. łem jej kiedyś ,że j;;.ko student miałem dużo 
Wiedomości te przekazywałem naszym ośrod· przyjaciół, których po ukończeniu ł.tudiów 
kom konspiracyjnym, które znajdowały się los porozrzucał po najdalszych zakątkach 
podówczas na terenie stolicy. Muszę powie- Rosji. Siedząc przy stole, obserwowałem nie~ 
dzieć, że w carskiej Rosji ii;tniała niezwykle znacznie Brinckhera. Radca również się po­
szeroka i rozgałęziona sieć agentów naszego starzał, głębokie zmarszczki przeorały jego 
wywiadu. Byłem w stałej łąc:i:ności z szere- pociągłą twarz, która zachowała swój fleg. 
giem podobnych agentów. Korzystałem z te- matyczny i kamienny wyraz, na szczupłych 
go, że nikomu nie przyszło do głowy doszu- rękach nie miał już tylu pi<>rścieni i sygne„ 
kiwa ćsię szpiega w osobie wyższego funkcjo- tów. Był bardzo uprzejmJ wobec żony, opo.; 
rariusza ministerstwa rolnictwa, który był wiadał jej o naszych wspólnych przeżyciach 
zięciem starego carskiego urzędnika i mężem studenckich. W głębi duszy podziwiałem po­
siostry znanego lotn5ka. W międzyc:r.asie uro- lot fantazji Brinckr.ua, nie posądzałem go 
dziła mi się córka. Tak minęły trzy lata bowiem o takie zdolności. Nie wie<lziałerq 
wojny. również co oznacza ta dziwna i niespodz.iewa• 

Gdy wybuchła rewolucja, byłem w rozter- na wizyta. Intuicja mówiła mi, że chodzi tu 
ce. Nie wiedziałem co robić, bo nagle w&zyst- o coś bardzo ważnego, gdyź w innym wypad„ 
kie nasz.a ośrodki zwinęły sw-0!ą działalność. ku Brinckner nie ryzykował by przybycia 
Nie powiadomiono mnie o niczym, nie otTzy- na teren wzburzonej Rosji. Przypuszczenia 
małem żadnej instn·kcji. Byłem zupełnie zde- moje okazały się s~uszne. Po skromnej kola­
zorientowany. I n?gle stało się coś niespo- cji Brinckner podniósł się z miejsca i zapro-
dziewanego... ponował mi przejście do gabinetu. 

Głos Szarapowa nabrał tajemniczych to-
nów, agronom p.-zysunął się bliźęj twerzy, Gdy znaleźliśmy s\ę w zacisznym pokoju 

radca szczelnie za.mknął drzwi i zapytał mnie uważnie słuchającego go Plotnlkowa l tajem. znienacka: 
ni<:zo wyszeptał: 

- Pewnej listopadrwej nocy 1918 roku do - Czy jesteście pewni, że nikt nas nie pod~ 
drzwi mego mieszkania zapukano. Były to słuchuje? 
niespokojne cZłlsy. więc ociągałem się z otwie- Wzruszyłem ramionami i odpowiedziałel'lł 
raniem drzwi. Zapukano jeszcze mocniej i na krótko: 
moje pytanie czyjś skrzypiący głos odpo\\rie. - żona poszła 'już spać. Spi z córka w od• 
:!ział lakonicznie. - „Otwórzcie, to stary zn.a- ległym pokoju. Jt!steśmy zupełnie sami. 
jomy!". Otworzyłem z bijącym sercem i na 
proiu drzwi ujrzałem charakterystyczną syl. Brincker uśmiechnął się 'f. zadowoleniem 

ł h ł i wskazał mi na krzesło ,stojące obok biurka. Z zapartym oddechem Płotnikow s uc . a wetkę Brincknera. Poznałem go odrazu, mimo, 
8 

. dł f . 
·-powiedzi 3tarego npiego. Ale spowiedź ta że upłynęło siedem lat od chwili, gdy go po am ~.lS!a w otek przy .b1u:ku. Zach?WY• 
r1ie mog?a zadowolić sędziego śledczego. Za- iaz ostatni widziałem. Oniemiałem ze zdzi- wał się w stosunku do mrue, Jak przełozony. 
cytał z nienacka S7arapowa: wienia. Lecz Brinckner uśmiechnął E.ię zlek- ;al:'m swoin: zachowaniem _podkreślał_ po~. 

- A co pan 1obił podczas wojny i po wy. J ka i powiedział, wyszukanym rcsyjsk.im języ l „ę l znaczenie tego, co nuał wypowiedzieć, 
• .. ~hu r1:wolucji? kiem: „Ci~ze się, że was ~iiz.3· Przedstaw-_ O. c. n.I ' 
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wsPółzawodnictwa w -PZPB Nr 17 rozwija się' Główna arteria Łudzi 
Obok oslągnlęe - nie b·rak tel i us erek 

'Pi«allśmy swego <:ZH11 o pnygotowanlach 
w PZPS Nr 17 do podjęcia &Jetoltiego ruchu 
wsp6Jz:awodnictwa. Dziś można jui 'I cał4 eta· 
nowczością etwierdzić, że prace te dały ocze­
kiwane wyniki. Nie tylko z.otitaly stw?rzon.~ 
moc·ne, dobrze zmontowane ramy organizacyj· 
ne, lecz i poW9tał rz~zywiście szeroki, maso· 
wy ruch wtpólzawodnictwa.. · 

skontrolować, w jaki cposób kierownik 'laku· nym wydziale aprowizacji zatrzaskuje ;;iłl 
pów ctarał się o te nieszczęsne „eeparatki", przed interesantem okienko, bo to niby pora 
czy nie powin;enby poszukać dróg, by „tytle" obiadowa. A przecież biuro pracuje 'Zasadni· 
różnego typu ód razu na wątkowni kładzione czo b~ przerwy do godziny 4-tej . Przy odbio· 
były do różnych skrzynek, by tkacze nie nad· rze przydz!alów m:ęsa mają znów robotnice 
łamywali ich. Sq to przykłady, wzięte tylko z inne kłopoty. Jedna dostaje dobre, a druga -
jednej sali tzw. obrączniaków. Znalazłoby się same kości. Przydałoby się, by i pracownicy 
ich sporo i n~ pozostałych 11alach i oddziałach. biurowi, a nawet rzeźnik, pomyśleli o tym, że 
Istniej4 i inne usterki, które acz ni& związane Współzawodnictwo, nawet jeżeli sami nie s:; 
bezpośrednio '.t produkcjq - utrudniają jed· jeszcze nim objęci, nakłada na nich pewne 
nak prace robotnikom. Jak twierdzq wspom· obowiązki. Komitet Współ7.awodniclwa wej· 

. Do dnia 5-go bm. wpłynęł.o na ręce Komi · 
tetu Współzawodnictwa 504 deklaracji z iod· 
d~iałów tkalni 1 przęduilni Centrali i oddziału 
„B" (tzn. Stolarowa i Zaj'berta). Wiele dekla· 

niane już prządki, :r:darza się, że w fabrycz· rzy napewno i w te 6prawy. H. W. wi01komif,;t!ci nch na Piotrkow.~kie/ 
11-llll-1111-llll-lll-llll--1111--łlH-111-llll-1111-llll-flll-.i:at!llll!lll!lil!!lllP::tllli!llllll„~~11il._l~l!llliilllllttlml'il>i1tt:~1111a:tllllil11H9l!l!S'Zllli:!mlllllł 

racji zostało odrząconych, gdyż na.płynęły po Te-„ .... 0 ,,,.....,.._ 0 ... ••·cz-""'•• -·~-de-i~c•~1-
ustalonym terminie, tzn. po 5 czerwca. Cl ....,, „,,.„ "' •- """ ....., .... .,,,._ ••lll'ł„.,. „.„ " "'-"' 

:::;:.~::~;~;~~~::~;.~f~:;~ ~~DlJ wynuyn~owo-i1ołenne o~ok ~omów wnonJnkown' 
maj-strowie I kierownicy oddziałów. Współ- ;;;/'Ód. ' 4 .::l- 4040 - · - . 
tawodn;ctwo 'Zaci~ło się 7-go bm. Ocrywiście, ......, z 0.11.rzyrna.-;aa Jl 11).łeJSC 
j~t jeszcze pn:edwcześn1e pisać o wynikach. . . . 4 l j · 
Tn-.~ba ' ednBk zaznacz ć, że na mektór eh W Łodzi powstał Srodowiskowy K~ltetttzynkowych organ1zu.1e się oboo:y wry>oczyn~ I 90 me se w domach wypo:zynkowych 1 5MI 
oddziaładh ws:iółzawod~ctwo obejmuje y 60 Wcz"~ów Akade!Dkklch, w skład ktore~o kowo~społecr.ne, rozrzucone na teren;e cale] mlejsC' w ?bezach ~ypoczynk.owJ-społet~nych 
prornnt załogi ; fakt niemniej wazny _ na weszli: pr~ewod?1czący -;- dr Cybul~ka Zofia ol.skt. W ramach. tyc~ obozów i;tudencl. po- w następuiących m1e1scowo~1ach: Ci:~!Tntawa­
wrzecioniarni 4 współzawodniczki przeszły na I - Del. Min. Osw!aty, wiceprzewodmc'lący - św1ęcać będą częśc dnia pracy spałeczneJ n~ Zdrój, Tupadły, Karpacz i Między:idrn,1e. 
obslu.gę 360 wrzecion (dotvchczas ob,iiługiwa· Nacz. Jagodziński Juliusz - z Woj .• zarządu terenach przyo?o~owych. Te~ bezpośredni Rozdziałem miejsc dla poszcze~ólnych 
łt 160). Te cztery nowe wielowarszlatówki td TPMSW, oraz dwaj przedstaw!ciele Komltetu kontakt akadem1kow z ludnością, szczególnie Uczelni zajmuje się Srodowiskowy Komitet 
Łów. tow. Bujanowska Jo.dwigtJ. Werfel Józera, środowiskowego FPOS w Lodzi. Jan Warzy- Ziem. Zachodnich, g~·zie znajdzie si.ę ~iększość Wczasów Akademickich, który uwzględni tak­
Grdbt:t / śtokowsha. Krótku mowiąc: ruch ~oda, jako sekretarz l Zbigniew Schabowski, obc;izow przyczyni się ~o "."z.~o.cn.'ema ł.ąc~- że pewną ilość miejsc dla słuchaczy Kursów• 
mpE>łczawodnictwa w PZPB Nr 17 „ma ręce i jako sk.arbnlk. . . n~s-ci między o§rodkamt WleJSK.lrn.1 a miejski- Pr·~gotowa:vczych. Komitet przyjmow~ć bę­
Mg1". Moie on odegrać poważną rolę Iii~ Akcia Wczasów Altaden11ck1ch ~ą w tym mi. dz1e podan;a studentów za pośredmctwem 
bl'.rn w P-ZPB Nr 17, ale i wnieść wiele cert· roku specjalny charakter. Obok domow wypo- W ramach akcji wczasów Łódł otrzymała Bratnich Pomocy. Wczasy przeprowad.z;me bę­
n~o doświadcre.nia dla całego naszego prze· ·~------·----·-- dą w 3-ch turnusach trzytygodniowych, po-

~t"~~a~y~a b;~~~e~ ;~~ :ST~:~~ nam zwró· p ,. e f w S Z e wy n., k ., w· y s' C ., gu p fa· Cy czy~~b~ ~~ ~~~~~~ii spo~ecmycb będzie bez-
• • • • . • • > płatny, w domach wypoczynkowych dwie 

Wystamr.y prze1s~. się po oddziałach .i po trą:ecie studentów .otrzyma całkowite zwolniP.-
mówic· z mbotmkam1, by do3ść do wrt10sku, · ł t · d t · k t • !:> drl 
ze inicj1:1torzy ruchu współzawodnictwa popeł· w wv"'z•4te I cz11~1 •60· Ir.I E:ektro1~1ni t~„zk ~e: ~;~()z ~~ a' 1 aj Jl! na riecla orzys ac ę ' e 
nili jeden kardynalny błąd: opracowali plan J.U l!Wi . " n .. 3 l uu t I " .~ p" c. u,g;. „ .... " '. . ...... ·-. 

W1>pólzawodnictwa i zapoczątkowali je nie ty!. Na posiedzeniu Komisji Orzekającej współ- (Hi4,4 proc.) ?:wyciężył Dąbrowicza Jereego ~~ll'<~~m:r1'~t!.><~ll13t1'}~'.~~reJllR•Wt<;.~ 
l.Q bez przedysk;utowania podstawowych jego zawodnictwa pracy w Wydzlale Liczników (131,3 proc.), Ciupiński Zyqmunt (14.7,3 proc.) KDmU. "'nl•k:.t 
zagadnień z ogółem ząlogi, lecz Rawel z człon· Elektrowni Łódzkiej ustalono następujące wy- zwyciężył Wawrzyniaka Władysława (145,2 Q 
kami obu partii robotniczych. Stąd' właśnie po· niki: proc.}. 
wstało takie dziwne napozór zjawisko, że re· W warsztacie naprawy liczników przodow- W dziale montażu liczników przodownika- We V:oi.orek. dola 15 bm. o qod1'. 1830 w 
gul.am.in daje maksymalną gwarancję sprawie· nikami pracy zostali Mądry Czesław, który mi pracy zostali: Pietrzak Adam, który: wyko-· auli Uniwersvtetu Lódzkieqn przy ul. Narutn• 
dliwej oceny osiągnięć, a mimo to wiele ro· wykonał 202,6 proc. normy, Sobcizyński Wa- nał 151,1 JHOC. normy, . Mróz Apolinary (150 WiC'Za 68 minfsteP Sprawiedliwości - Swlątkow 
botnic ni11 wierzy, by nagrody i odznaczenia daw 171,1 proc., Paida Julian 69.4 proc. proc.), Wojciechowski Jan (14fi,5 prnc.), zaś ski wygłosi odczyt n.t, „Państwo, a wyznania 
były przpnawane i;prawiedliwie. Z tego w!aś· We współzawodnictwie indywidualnym Sob- we współzawodnictwie indywidualnym Pie- w Zwiazku Sowieckim". 
nie poyrodu niektórzy doskpnali lłracownicy czyński Wacław (171,1 proc.\ zwycięzył Jacp- tNak Adam 150.1 proc. normy zwyciężvł Mro- Wstęp dla wszystkich wolny. 
ńie przystąpili do współzawodnictwa. Qdnos! dzlńskiego Eugeniusza (1.6~,3 pr~c.), . P~jda ł za Apolinarego 150. proc„ Vl'.o)dech-0wskt Jan 
się wr.al;enie, że nie wszyscy regulamin zrozu· Julian (169,4 pro<:.) zwyc1ęzył W1erzb1cktego 146,5 proc. zwyCięzył Koziora Konstantego 
mieli, ~ nawet nie 1:nają dokładnie swych zo. l§~g.eniusza (139,5 proc.), Rembowski Kazimierz I 127,5 proc. 
bowiązcrn. Bmszurki i ulotki nie mogą pne· --
det u.stąplć żywegG słowa I dyi;kmiji. Ow· 
etem, Komisja Współzawodnictwa szykuje 6iE; 

do ż-W-0łania zebraonia' wszystkich współzawod· 
ników,. Iec~v nie od tego właśnie należało 
'ta.c.z11ł? Towarzysze tłumaczą nam, te majstro· 
.wJe .f. kierownicy zrobili to na 11wych oddzia· 
łacll. Nam to jednak nie przemawia zbyt de 
przekonania. Maj$ter i kierownik mogą wiele 
llopcmó<: Komitetowi Współzawod'Ilictwa i do 
tegó się nawet zobowiązali, nie mngą cro }ed· 
11.aJc zastąpić w jego ttynnościach. Groziło· 
by to zbiurokratyzowaniem eałego ruchu. 
B~zp<>.średni kontakt Komitetu Współzawod­
ructwa. z ogółem zał-0.g! przydałby się I z inJ 
.rtych jes:zcze wzqlędów. Oto np. :prządki sJ::ar­
t4 eię, że brak tak zwanych &eparatek na ma· 
~ad! ogromnie utrudnia im pracę. Skarżą 
41!ę także na niedostateczną pomoc ze strony 
gwycli obciągaczek. Te ostatnie znów twier· 
dZ4 - 11 przy7:naiii Im to prządki - że i;ą 
przecl~one pracą przy sortowaniu trw. tytli. 
Czy Komitet Współzawodnictwa nie powinien 

~~~dfil.!ll) 
ZJAZD KOtEZF.~SKI B. WIĘZNIOW 

OSWJĘCIMSKICH 

Dnia 13 bl;li odbędz.le się doroczny e:,Jazd 
.koleieński b. więźniów polttycznych obozu 
kon<:entracyjnego w Oświęcimiu. 

, \V związku z tym Dyrekcja Mużeum w 
Qświędmiu t11wladamia, !e zqłoszenie na noc~ 
l~g_ należy nadsyła~ na adres Państwowego 
Mueeum w Oświęcimiu, względnie telefonlcz­
nle Oświęcim Nr 97. 

MIĘDZYSWIEnTCOWY POPIS 
Wyd2lał Ośwlaly Zarządu Miejskiego w 

Łom organizuJe w dn. 13. 6. 48 r. (ni~dziela) 
o lfGd;r. 1l ra110 na b.olsku w Gimnat.jum 
Mi&jskii:n, ul. Sienkiewicza 46 1111 v.akuńczenie 
praey świetlicowel w br. uk. Międzyśwletli­
cowy Popis Miejskich $wietlic · Dziecięcych 
pod hasłem: „Co robiliśmy w świetlicy'', · 

stow AR.ZYSZENlE MYSU WOLNEJ 

. „Zarząd Stowarzyszenin Myśli Wolnej w 
ftodzi żawiadamia C'Złonków l symprtyków, iż 
dnia 13.6 br. o go<lz. 10 rano w lokalu przy 
ul. Traugutta 12 odbędzie się zebranie, na któ 
rym odczyt wygłosi prof. Olbromski". 

KONCERTY PO~UlARNE 

W nleuzi{)!ę, dnia 13. 6 rb. odbędzie się 
ibezpłatny kon~et"l. popularny w park1'1 „żródll­
s)!;a" w qodz. od 16-1. ~ i :w parkt1 „Julianów'" 
w godz-. od tB-20 qrać będzie Orkiestra Dęta 
Miejs\r.-ch Zakłndów Komunikacyjnych pod 
dyr. Władysława Grcbelnego. 

PODZlĘKOW ANIE 
Dyrekcja Pań11tw. Zeńskle!'.lo Gimn. i Liceum 

Handl. w Łodzt sklada serd&ezne podziękowa· 
nłe Zarządowi Zrzenenia Prywatnego Pnemy­
słU Wlóld~nnicż~qe w Ło&I i jego Prezesowi. 
ob. "\A.ftadvslaWoWi Enqlo'l'o'i., cdonltoWi Rady 
ónlełtuft<:"Źej Gimn.atium, na któreqo wniosek 
Zi!Mzel'łl~ ~flaro.wało d. 30.000 na kolonie let­
m. lila 5-du biednych l'M"7"''.l"f<'. 

Co U§lę1szqn1q przez radio 
--p;;;:gram na niedzielę 13 czerwca 19ł8 roku I czyńcy'' - wg komedii Szekspira. l!i.25 „Daw-

7.05 „Zegarynka muzyczna". g.oo Dzennik. ne arie włosk'e''. 15.45 „W10,sna Indów". 15„S5 
8.20 Prowam dnia. 6.30 Muzyka. 9.00 Nabożeń- „Muzyka Ludowa". 16.40 „Przygoda mrówki". 
stwo z Wrocławia 10.00 Muzvka. 11.00 (Ł) 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie''. 16.20 
Odczyt. prog1 na diiiś. 11.05 (Ł) „Na widowni I Wieczór autorsl<\ K. I. Gałczyńskiego. 19.20 
tygodn'a". 11.15 (L) Kwadrans lekkh':h piose-

1 
„Meoz w Baboszynie". 19.40 (Łl Utwory 

nek (płyty). 11.30 (L) Rozmowę z Radiosłucha- 1 Beethovena. 20.00 Dziennik. 20.50 (L) Wiado­
czaml paeprowadzi Red. K Turkiewicz. 1 L40 mości sport. lokalne. 20.58 (Ł) Omów. progr. 
(Ł) Muzyka ludowa (płyty). t 1.50 (L) Wiadom. l lok. na jutro. 21.00 „z życia Związku Rad'l'ec­
dla R-węzłów wygfosi Dyr. Okr. P.R. A. Sm~e-\ kiego". 21.30 „Na muzycznej fali'' 22.00 Mu­
jan. 12.04 Poranek symfoniczny. W przerwie· zyka tanec:rna w wyk. Ork. Tan. P.R. 22.45 
- Rad:okronika. 13.30 „Aleks1mder Puszkin". Wiadom. sportowe. 23.00 Ostatnie vdadnmości. 
13.40 ,,Niedziela na wsi". 14.25 ,..D'liwy pokr~ 23.15 Program na jutro. 23 25 Muzykll ta11ec~­
wieństwa·• - zagadka radiowa. U.35 NajciP.k. n11, 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0;59 (Ł) Zakoń­
aud. przyszł. t:ygodn. 14.40 ,.P05kromhmie zło- czenie audycji i Hymn. 

W PZPB Nr 1 w tkalnł na 12 krosnach~ W PZPB Nr 8 w pnędzalnl (920 wrzec.) 
osiągnęły Stanisława Michalak 156.i proc,. (odznaczyły s·ę Sll•ianl11 Pawlak. (193 '1f0<:.), 
Genowefa Kurzeniowska 128.2 proc .• Maria Zofia Ogińska (168 proc.) i Janina Toma­
Pyziak 110.4 proc. I Janina Brodzka 108.5 szewska (164 proc.). W tkalni 1;1a ,.szóst­
ptOC. Na „szóstkach" wyróżniły się Helena kach" Kazimierz Be!dowski osiągnął 192 
Bogus (158.7 proc.), Irena Nowalt (143.7 proc., a Mkhahna Wieczorkiewicq; 190 
proc.) i Florentyna Wierszeń (132.1 proc.). proc. 
W przędv.alm odznaczyły się Bronisława W PZPB Nr li w przędzalni f>ierwsze 
Switoniak (181.1 pr~.), Anna Skórnicka miejsca za,Jęly Maria Stępień (\72 proc.), 
(177.7 proc.), Maria Jędrze1czak (164.4 a Henryka Jai.i.czak (164 proc.). Tkaczka 
proc.) I Józefa Ku<:harska (163.3 proc.}. Irena Pol (4 krosna) U'lyskała 198 pro<:„ a 

W PZPB Nr 2 w pl'Zędzalni na 6 stro- Bronisława Slelaczek 178 proc. 
nach wyróioiły stę Józefa Ulkowska (135.5 W PZPB Nr 9 wyróżniły się prząrlki (750 
proc.) 1 Jani.na Mucha 1134.7 pro<'„). Na wrzec.) Antonina Sypniewska (158 proc.} 
„ctwórkach". Maria Wałęska uzyskała 141.1 i vVernnika Milecka (150.8 proc.). 
próc„ Helena Lesiecka 13'9 .2 proc. 1 Broni- W PZPB Nr 16 w pP:ędealni [800 wrzec.) 
sława Ole.iniczak 134.3 proc. Henryka Mil- osląąnęły MaTla Ziellńska 156 proc., Maria 
ska (3 5trony) osiągnęła 152.1 proc. W tkal-
ni na ,,szóstkach' pierwsj'.e m:eisr·e zajęła Krzesińska 153 proc i Katarzyna Kargiel 

148.4 proc. 
Maria Drelich (176.2 proc.), Bronisław Ciula · W PZPB NT 21 r.a .( stronach odznaczyły 
uzyskał 173 4 proc. Helena Płachta na 

'
.cz,vórka<.h" osiąqnęła 179.8 proc„ a lrena -się Zofia Gr1ęło i Gennwefa fa~ka uzvslrn­

jąc po 174.7 proc .. a Zofia Wota i Józefa 
Kucharska 168.4 proc. 

W PZPP NT 3 uzyskała Leokadia · Bogacz Porost fJ stronyl po 166.5 proc. 
(4 krosna) .179 pmc. 1 Genowefa Zwolińska -W PZPB w PahienlC'ach O!!ią~nał Karol 
175 proc. We współzawodnictwie zespo.ło- Snlady na 8 ' krosnach 161-5 proc., a Stanl· 
wyqi te!;pół ma i str a Sobczyńskleqv (146.5 ~fa wa Maksymowicz na ,.s1-0stka<'h" t&S.6 
proc.) wyprzed?.ił izespół Tosika (142.2 proc.). proc. Nn ,.czwórkach'' wyróżniły się St„nl­
zespół Człapiń:;kiego [134.2 proc.} - zespól •ława· Bujnowkz (168.2 procJ 1 Helena 
B11.naszrzyka (i32.1 proc.), a zespół Niedha- światek (163.1 proc.). Prl!:adka Karolina Gu­
la (120 proc.} uległ zespołowi Sobańskiego zend11 mvskała 142.5 proc. 
(13fl 4 prD<:.J. · W PZPłl w Rud?.le i'ablank!!:ie1 w prz~-

W PZPB Nr· 5 w przędzalni na 4 stronach dutlnj f3 strony) oshumeła Jóreta Grądzk<1 
wyróżniły się Eugenia Wajszc~k i Micha- 171 proc., a Maria Mikulska 116 proc. W 
lina l31Jjnowk1 - po 156 proc„ a na 3 st.ro- tkalni fłll kł'osfen) pi1>1'WSZe miejsca za1eły 
n11cb - Teresa <;!ępień (161 proc., i Kazt- \\farta Ma!er flf\9Jl prnc.) i lfoie~tawa NC\­
miera lwariiak 1!55 proc.). W \kalni (4 kr~ \vak (160.6 proc.). Na tl$emka.rb Reqiri3 Po­
na) uivslrnly M<iria D·T.ied7.lc 196.6 proc., ros uz:vskata 176 proc., a Balbina Psiuk 
Anna RiPńkowska 187 7 proc. i Maria Sęk 164.!ł proc. 
(185.5 prnr l W PZPB w Amlrychowie w pr2ędzalni 

W PZPB NT 1 w tkalni pierwsze miejsca Oil 4 stronach osiągnęła Janina K11dlarik 
zrlobył:v Marla Kukuła _(179.2 proc.} i Janina 137 proc. t An,lela Bieoń 136 proc. W tkalni 
Knrzyńska {169 . .t proc.). Prtządka Maria Wt- M 4 krosnar:h WV6Unęła sl~ na ctoło Anna 
tułe uz:vs.kała na 3' str.onltclt 168.'1 proc., a 'Wojnat f182.2 pri;ic.). Antoni Sztuka uzyskał 
Maris Woźniak 168.3. proc. Hi4.3 proc. 

. ' 

z~ndy. Od:lii~ł6w To'ł~rtvst"a 
Przy'doł Po?skł-ta1f~ieck1e1 

W okresie. od dnia 1 kwietnia do M maja 
1948 r. na teren'e Woj. ł.ódzkiego odJJYły się 
Zjazdy powiatowe i miejskie Oddz!ał6w To­
warzystwa Przyjaźni Pol!:ko-Radzieckiej. 

Zjazdy urządzone żostały w następu:iących 
miastach: Sieradz, Zduń.~ka Wo1a, Kutno. U>­
wicz, Pab'anlce, Zgierz, Piotrków, Radomskn, 
Kon"kle, Sld~rniewice, W'.eluft, Tomaszów, Ra 
wa, B•ze:ziny, Aleksandrów, Łęczł'ca, Opoczno, 
Ozorków. 

Na zjaT.dach tych dokonano wybor6w no­
wych 7.arządów I wyborów delegatów na 
Zjazd Wojewódzki . 

Omawiane były równlet sprawy otganiza· 
cyjne i działalnosct Towarzystwa Przyjamł 
Pol i: ko-Radzieckiej. 

Z tr::idowolen!em stwierdzi~ nakfy przyroń 
członków Towarzystwa Przyjeźnl Pol~ko-Ra­
dzieckiej w stosunku do roku ubletlłegn. W 
tej chwili Województwo Łódzkie (bez Łodzi) 
!iC'ly 11211 członków. 

W dniu 13 czerwca 1948 r. w Łodr.I o go­
dzinie Hl-ej w sali Urzędu WoJewódzk1ego 
przy ul O~odowe) 15 odbędzie się Statutt)WJI 
Woj<>wódzki Walny Zjazd delegatów *'owiato-

. wych i miej~klch oddziałów Towsrfystwa 
prz"iiifoi Pl.'ll<;ko-Radzieckiej. . 

Nowe zarządy przystąpiły z pełną energią 
do P.racy nad szerzeniem klat i:>rzylaini polsl!:<>­
rad'l:Jeckiej i nad likwidacją niewiedzy o na­
!z:rm sąsiedzie - Związku Radzieckim. 

Prócz delegatów na Zjeździe Wojewódz­
kim bedą przPdl'tawiclPle Wład?.:, Orf;!anlzacji 
Spo~~czhych, MłodzietoWych 1 PaMU Politycz 
nych. · 

Na zieźdż!e dokon1my mstanle wybór !10 

wych władz i delegatów na Zjazd Krajowy 
w Warszawie. 

O ~ll'-et~n~e qrzodtf?Jikhr ttracy 
W Pańlltwowycb Zakładach L!l'l I Powro~ 

zów Nr 1 odbyło "ię w dniu wctot'ajseym 
ogólne zebranie załogi, na którym wt"ęezono 
nagrody i dY,Plomy uznania pn:odown\kom pra 
-:.y odznacwnym za wyniki .pracy 015iągn!ęte w 
trakcie ostatniego (6-go) etapu współl.awod­
nictwa pracy. 

P:erwsze miejs<'e uzyskał Ro1T1an Ulatow­
ski, a naRtępne Kazimierz Zenicki oraz L. •ro 
maszewski. 

Zebrani żywo oklaskiwali nagrpdzonych 
kolegów. ( 

~------------------.....;,,.---TF.ATR .$'FRENA" Tranrirntt.a 1. 

05ta.tnit> dnllll 

Dziś 2 przedstawlen!a o godz. tf!,30 
19,30 O. G. Oregely pt. 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" 

w opracowaniu i z piosenkami Jerzego 
Jurandota, z gościnnyni występem Ire­
q,y Horeckiej i Kazimierza Szuberta Da 

··~le z2społu „SYRENY". ;; 

ttua otveuta ~ iizteń: tel. m-'70 ~ 



@LOS ·roMASZOWSKJ --

KronikaTomaszowa No e zasady plano ania in estycji 
tematem obrad Wojewódzkiej Rady Narodowej 

KOMU WINSZUJEMY 
.Niedziela, 13 czerwca 1943 roku. 
Dziś: Ant. Pad. I Łucji. 

KINA 
Kino „Przedwiośnie" wyświetla 

film prod. czeskiej „Ludzie bez skrzy­
deł". 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Strai Pożarna - 5f 
Dworzec Kolejowy - • 
Milicja Obywate.!ska ..._ 41 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

W dniu wczorajszym odbyło się I WRN. - Socha-Domagalski, członko­
nadzwyczajne posiedzenie Wojewódz- wie Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
kiej Rady Narndowej, na którym oma wszyscy starostowie, prezydenci miast 
wiano zagadnienia budżetowe Zvi,.1ąz- wydzielonych oraz przedstawiciele sa-
ków Saąiorządowych. morządów powiatovvych i miejsk:ich. 

Z ramienia Kancelarii Rady Państwa Zebranie zagaił przewodniczący W. 
na zebraniu- obecny był minister Kazi- R. N. - Socha-Domagalski, po czym 
mierz Mijał, wiceminister Ziem Odzy- za brał głos min. Mijał. 
skanych J'zef Dubiel, dyrektorzy de- W obszernym referacie mówca scha­
parta.mentow Strzemźalski, Wendet, rakteryzował najpierw zadania i rolę 
Sobótko i Trzebski. Obecnym był rów- samorządów, a następn:i.e przeszedł do 
n:i.eż wojewoda Piotr Szymanek, wice- szczególowego omówienia zagadnień, 
wojewoda - Kucner, przewodniczący\ związanych z planowaniem budżetów 

Alarm przeciwpowodziowy na Pomorzu 
- Wojowoda p.omorski zarządził pogo­
towie przeciwpowodziowe na terenach 
Pomorza. 

Przewiduje się. iź woda na Wiśle 
na terenie woj. poznafo;kiego osiągnie 
najwyższy stan w dniu 13 czerwca. Na 
całym Pomorzu czuwają bez przerwy 
miejscowe Komitety Przeciwpowodzio­
we. 

czasu wy]asmenia sytuacji zabezpie­
czają bypło na łąkach wypasowych. 

W Brdyujściu sytuacja na Wiśle jest 
normalna. W Grudziądzu przejście ·wy­
sokiej fali przewidywane jest w dniu 
14 czerwca b. r. w godzinach popołud­
niowych. Mostowi pontonowemu w 
Grudziądzu niebezpieczeństwo nie za-
graża. „ i 

. ADRES REDAKCJI: Tomaszów, 
Sw. Antoniego 26, tel. 46. 

Mieszkańcy szeregu nizinnych m1eJ­
u!. I scowości w pow. włocławskim i toruń­

skhn usuwają z łąk świeże siano i do 

Stacjonowani przy mosc1e saperzy 
zastosowali na wszelki wypadek środ­
ki zabezpieczające. 

• SZO'Wle 
Dorocznym zwyczajem i w tym roku ' się zawody moto{:ykk•we. Po zakończe­

zostanie zorganizowane w Tomaszowie niu konkurencji lekkoatletycznych w 
„Swięto Sportu". Będzie ono przeglą- których weźmie udział młodzież szkol­
dem ooiągnięć ostatniego roku. Swięto na rozegrany zostanłe turniej siat­
to będzie sprawdzianem stanu sportu kówki koszykówki i piłki ręcznej. 

Na zakończenie ,.Swięta" zespoły Idu 
bów „Pilica" i „Tkanina" wykonają 
barwne tańce regionalne przy współ­
udziale zespołów miejscowych szkół 

powszechnych. (B.). 

na terenie Iniasta. ------------------------------------~·----------------------------------
Na ostatnim zebraniu Miejskiej Ra- Nowe L1·ceum Ceram·1czne 

dy W. F. i P. S. ustalono szczegółowy 
program święta. Dnia 26 czerwca w so­
botę rozegr"ahy zostanie turniej piłkar­
ski z udziałem czołowych drużyn To­
mas7,owa TUR-u i Lechii. W tym sa­
mym dniu odbędą się zawody kajako­
we na Pilicy na trasie od Białej Góry 
do przystani klubu K. S. „Zryw". W 
niedzielę 27 czerwca wszyscy zawodni­
cy przedefilują na Stadionie Wojska 
Polskiego na którym następnie odbędą 

W
3TĘPNE działania do największej 
bitwy pa.~;yzanckiej w Polsce, sto­
czonej przez oddziały Armii Ludo­
wej na terenie Lubel!lzczyzny, roz­

poczęły się w pierwszych dniach czerw­
ca 1944-go roku. W tym czasie w lasach 
Lipskich skupilo się kilka oddziałów party­
zanckich, w celu uz:..pełnienia swego uzbroje. 
nia zrzutami radziedl..im.i. Na miejsce koncen­
tracji oddziałów partv~anckich miał również 
przybyć z WarEzawy główny dowódca Armil 
Ludowej gen. „Rola", obecny Marszałek Pol­
ski Michał Zymierslri. który jednak zo~tal od­
cięty od ugrupowarJa prze.z woj!.k. niemiec­
kie w lasach Gościeradowskich. 

Siły partyzanckie polskie i radzieckie zgru­
pawane w lasach L pskich i Janows~lch li­
czyły ok. 3 tys. dobrze uzbrojonych partyzan­
tów, zgrupowanych w następujących oddzia­
tach: I-sza Bryg-ada Ziemi Lu1>elskiej AL pod 
dowództwem płk. Ignacego Borkowskiego 1 
jej kierown:ka p1Utvcznego por. Stefana 
cbecnego w0jewody lubel~kiego Wacława 

Rózgi), 'Xldzial JanMnk!ego (obecny wicepre­
zes CUP - Leon Ki~man), Brygada im. Wan­
dy Wasilewskiej, P' d dowództwem kpt. Sze­
[e~ta, oddział kpt. KJtnickiego z za Bugu oraz 
oddziały partyzant!<' radzieckiej ppłk. ppłk. 

Szenglna, Czepigi, Prokopiuka, Karasjewa. 
. Czernego i in.Oe. 

Ponadto w lasacł• Lipskich znajdowal slę 

oddział Batalionów Chłopskich oraz oddzial 
ze zgrupowania Oj~a - Jana, podporządko. 
wanego Armii Krajowej. Oddziały AL posia­
dały łą1..zność radiową z dowMztwem I Ar. 
mil Polskiej biorące! udział w wielkiej ofen­
<iywie r::.dzieckiej i otrzymywały odeń wszel­
ką pomoc w sprzęcie drogą powietrzną. 

Ze względu na zbliżającą się ofensyw~ Ar­
rr.il Radzie~kiej, ktfra forsow·lła wówczas li­
nię Bugu, Niemcy dążyli za wszelką ceni'! do 
uzyskania spokojnego zaplecza dla cofa.1ąeej 
się armil. O znaczeniu, jakle przywiązywali 
Nlemcy do bitwy -;- partyzantami śwładczy 
fakt, że kosztem c<łablenia odcinka frontu 
wschodniego skonc.-ntrowali w lasach Llp­
'~h trzy fro;-itowP dywizje piechoty. korpus 

-------------·---

Dnia 1 września zcstanie otwarte w I trykę _ ur~nia, świadectwo ukończe­
Opocznie Państwowe Liceum Cera- ~:u~ grmn~zJUm I~~ tymczasawe za-
miczne. Zapisy kandydatów przyjmu- swiadczerue dyrekCJl. . . 
· k t · t a· · · L. Ze względu na odczuwany w okohcz­
Je se re a:ia imnazJum 1 iceurn nych zakładach ceramicznych brak sil 
w Opocznie. Wymagane wykształce- wykwalifikowanych, Liceum ma wszel­
nie - mała matura. kie dane stania się ważnym ośrodkiem 

Przy zapisie należy złożyć: podanie, wychowania nowego narybku fachow-
własnoręcznie napisany życiorys, me- ców - ceramików. · -·' Ji 

kawale;.ii kałmuck!ei oraz znaczne siły żan­

darmerii policji i SS W sumie Niemcy zgro­
rr.adzili ok. 40 tys. wcjska wr<:<z z artylerią, 

czołgami i lotnictwem. 
Trwająca dwa tygodnie pamiętna bitwa 

partyzancka, rozpoczęła się dnia 8 czerwca 
1944 roku, wielkim manewrem sił n'.emlec­
k .eh, okrążających Lasy Lipskie. Począwszy 
cd ci.nla 8 czerwca Niemcy o:i;aczęli obsadzać 

wszystkie wyjścia 7 lasu. Jedna z dywizji za. 
jęła podstawę wyj~riową do Lublina na lin.il 
Zaklików - Janów, druga linię kolejową 

Dla przeprowa1zenia wspólnego jednolitego 
~lanu akcji, wszys'kie oddziały partyzanckie 
i.;rzeprowadziły knncentrację i wyłoniły 

wspólne polsko-radzieckie dowództwo z płk. 
Prokopiukiem na cz~J". 11-go czerwca w nocy 
polsku-radzieckie ugrupowania partyzanckie 
w :zorganizowany sposób oderwały się wraz ze 
wszystkirrj taborami ol nieprzyjaciela xl 1a­
sów Janowskich w okolice Szklarni I Flis. 
Nad ranem oddziały minęły Szklarnię l roz­
lokowały się pomięrhy rzeką Branew a sta­
wami Marnoty. 

ROZSZUMIAŁY SIĘ WIERZBY PŁACZĄCE 
Rozwadów - Zaklików, trzecia linię od Sanu, 112 czerwca wieczonm Niemcy po1eszli pod 
N1sko - Stalowa Wda - Rozwadów. Korpus Szklarnię. Rozminowali drogę do Janowa, w 
ka"Waleryj~ki zajął s:tanow~ska Nisko - Ula- CP.lu przewiezienia >amochodamł żywn.o~cl I 
nów - Krzeszów, zaś siły ża·1darmerli, poli- amunicji. 13 czerwca oddziały „Przepiórki" 
cji i SS zostc.ły zgrupowane w Biłgoraju, i „Rysia". przygotowały pod Szk~arnią za· 
Frampolu, Zwierzyńcu i Tarnogrodzie. sadzkę na Niemców. w wyniku której spalo-

Pierwsze starcie P"rtyzantów z siłami nie- r.o kilka samochod0w niemiecklch, zabito kil. 
mieckimi ną~tąpilo 10 czerwca pod Jaroci- ku oficerów sztabu niemieckiego oraz zdoby­
ne:m. Wzięla w niu. udzial TIJ-cia Kompania to teczkę z ważnymi dokumentami niemiec­
Straży Chłopskiej I-ej Brygady Armij Ludo- k ir:-i, v:śród których znajdował się (orzekaza­
wej. ny następnie Marszałkowi Zymii:rskiemu) 

10 czerwca po południu partyzanci -z:aczęli plan obrony Wisły p:-zed ofe>ns:vwą radziecką 
minować ws1y;.tkie drogi, wiodace do lasu. Główne uderzenif niemieckie na pozycje 

O śwkie 11 czerv. ca Niemcy ze wszystklcb nartyzanckie nad rzeką Branwią nastąpiło 

stron ruszyli na l.f,sy Lipskie. W obawie inia 14 czerwca 194~ roku . O godz. 6-ej rano 
orzed minami, puśrili przed czołgami samo- teeo dnia partyzanci •roc7.vli e:eneralny bój. 
cł, od:v ciężarowe, pro·vadzone przez polskich fedi-n z naj"iększyrb w bl~torił partyząntki 
szoferów i nała1owane polską ludnością cy- w Polsce. 
wilną. Na szczęście ostrożnie prowadzone sa. Bitwa trwC1Ja cały d:deti, Pl'7.1 nieustannych 
mochody omijały l"i< ogół szczęśliwie ciężkie -.;takach Niemców. kfóny wprowadzili do 
miny przeciwczołgowe. W niektórych miel- <ikC'ji artylerię, czolgf 1 lotnictwo. 
scach Niemcy użyli iako ubi>zpieczenia przed Pierv.'sze natarcie niemleckle przyjęła na 
rr.inami kobiet l dzieci oraz cb.opskie fur· ;,iebie I-sza Bry~ada Ziemi Lubelskiej AL Po 
manki. \> 1"1dzinne~ zażartej walce Niemcy przy olbrzy. 

Odjzialy p:irtyzar"lde przyj~lv poczat1';owo m:ch stratach wycofali się f rozwinęli natar­
tcktykę nie wiązania ~ie ·W większe boie, lecz cie na wszystkie pozostałe odcinki bitwy 
nękania wroga za~::dzkami i drobniejszymJ \1\!Zmagahic ogień artylerii. Zapalając bomba­
pot:vczkami Dzięki tej taktyce, Niemcy po- m:i I pocislrnmi las. :· żyv:aiąc z01slon dymnych 
nieśli poważne strat.y w sprzecle i . ludziach N!em~om w toku N ~fępnyc!- ataków udałe 
przy nikłych stratarh onrt:vzantów. się wbić pewne kliny w pozycje partyzaoc-

'· - ·- - . .... - .-

samorządowych. 

Ostatnio została wydana przez Radę 
Państwa pierwsza instrukcja o plano· 
~a~iu sa~orządów. Min. M'ijal oma­
w1a3ąc tę 1nstrukcję podkreślił, że obec 
nie plany inwestycyjne samorządów 
muszą być o wiele ściślej niż dotych­
czas powiązane z ogólnopa1istwowymi 
plana!lli inwestycyjnynii f gospodar­
c~ym1:. Plany te będą w większym stop 
n1u n1z dotychczas kontrolowane przez 
W?j~wódzką Radtę Narodową, której 
op1ma li postulaty będą wiążące dla 
Regionalnego Biura Planowania. 

Instrukcja zaleca trzymanie się w 
planowan:iu zasady oszczędności, szcze 
gólnie jeżeli chodzi o ' subwencję przy· 
~nawane przez samorządy rozmaitym 
Instytucjom, urzędom i organizacjom. 
Wszystkie iwestycje samorządowe win 
ny zmierzać przede v.>"Szystkim do pod 
niesienia poziomu zycła mas pracu· 
jących, a więc inwestycje mające na 
celu zapewnienie ludności energii elek 
trycżnej, wody, gazu, urządzeń leczni­
czych, inwestycje budowlane dla szkół 
i mieszkaniowe. 

Od !stycznia 1949 r. samorządy zacz 
ną pracować na podstawie zatwierdzo­
nych budżetów. W tym celu do dnia 1 
sierpnia br. samorządy gminne złożą 
Związkom Państw. preliminarze bud­
żetowe i plany inwestycyjne. Do 1 wrze 
śnia Związki Powiatowe obowiązane 
są przesłać swoje budżety f plany do 
Wojewódzkich Związków, a dnia 1 pa­
ździernika mają już napłynąć z Woje­
wódzldch Związków oraz miast War· 
szawy I Lodzi, do Rady Państwa. 

W grudniu plany samorządowe i pud 
żety zostaną uchwalone wespół z pla­
nami i budżetem państwowym prze! 
Sejm Ustawodawczy. 

Po przemówieniu ministra Mijala 
zabrał głos wojewoda Szymanek ape· 
lując do przedstawicieli samorządów o 
terminowe wykonanie prac przewidzla 
nych nową instrukcją. 

Na zakończenie zebrania minfster 
Mija1 odpowied.z'iał na szerea pytań ]a­
kie zadawali obecni w związku ze spra 
wami poruszonymi w referacie. 
• ·tt*•A'i "~ " Zal. 

kie, które jednak pomimo wielkich strat bo­
fiatersko wytrzym)"' aly uderzenia. 

Po przegrupowanirch oddziałów dowódz­
two partyzanckie w śmiałym kontrataku zdo­
łało orfayskać strac<'ne pozycje. Na odzyska· 
nym terenie pozosfały dziesią~ki trupów nie­
mieckich oraz sprzęt i amunicja. 

Na południowo-wschodnim odcinku Kontr­
ataku oddziału radzieckiego zniszczono kilka 
t:zo!gów oraz zdobyto cztery dzlała i 8 cięż­
kich moźdierzy, z lf•órych partyzanci skiero­
\\"ali ogień na pozycje niemieckie. 

Nieustanne atakl nier:lieckłe trwały do godz. 
11-ej w nocy. Boh<'terscy partyzanci wykazalJ 
r;iezłomną wolę wa~ki i zwycięstwa. Przy naj­
większym poświęce~u f ofiarności źolnierzy 
wszystkie ab.ki zo~tały odparte ł pod osloną 
nocy ugrupowania partyi.anckie oderwały się 
od nierzyjaciela, w celu przerwania 11ię na 
i;.oludniowy wschód do Puszczy SolskleJ. 

Po przez lasy, wykroty t buna wyruszyła 
vartyzaneka kolumr.a marszowa. 15 czerwca 
'.J świcie czołowa ~:-upa rozbiła drobne poste­
runki nier.1'eckie nr rzece Bukowej I "!:abez­
pieczyła dwa nie dużE' mostv dla '">t"ZE'Prawy 
taborów. Z niebezni• r.zne~o kotłe zdolan(I wy­
~rowadzić wszy~tkie tabory, rannych oraz 
idobyte działa. T:,'tl"rz.a~em Nlem<'Y pod oslo. 
ną huragan0wPgo rr:n;::1 iirtvlPrvj~kie'?O si.tur­
'T·owali opuszczone noeą przez partyzantów 
'JOZycje. ~ ' I 

Ugrupowanie narty-?,ł\OckiP ~kiE1row11lo sle 
:r.· kierunku rr:iejsrowoścl Ci0~nv i Szeliel mo­
;,zac doszczętnie pn C:rodze nddzial kawalerU 
'{ałmuckiej, zmierza~ąc:v spacvflkować te wio­
'>ki. Po p6łgodi.innej wal~ w;·7.vscy kałmucy 
w~tali wybici. zdob,·to 13~ koni. taborv. tyw­
ndć, umundurowan' e, broń oraz uwolniono 
)C zakładników. • „ . 

W i:lalszym najcięższym f najniebezpiecz­
niejszym marszu C'ddtiały pRrtyzanckle (fo„ 

tarły do miejscowości Osuchy, w Pu!!zczy Sol­
'kiej, gdzie zatrzymały si~ llSl kłlk11dniowv 

~&slużony oi:lpoc!yneli t>O niezwykle cieżkkh 
trudach bojowycłi. . '· · 
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~omunikat OKZZ 
Okręgowa Komisja Związków Zawodo­

wych podaje do wiadomości wszystkim insty­
tucjom, które się zajmują zbieran'.em odpad­
ków w Łodzi, I województwa, że ob. Zmudziń 
ski Hieronim z dn'.em 1 czerwca br. przestał 
pracować w Okręgowej Komisji Związków Za 
w od owych. 

PORANEK SYMFONICZNY • 

N'r 161' 
> 

Ze sportu 

koszulkę z białym 
walczą . dzisiaj w Krakowie Bek z Kupczakiem ·"· (\ 

o orłem 
Zwvcieżvć powjnien Bek. ale niespodzianki nie sq wykluczone " 

- Hallo! Czy to p. syn jego stawać będzie do ciężkiego bądź co zwyci~lwem łodzianina. ..,.~ 
Dziś niedziela 13 czerwca br. o godz. 12-ej 

w południe odbędzie się poranek symfonicz­
ny. W programie: Mendelssohn: U .vertura I · 
„Sen Nocy Letniej", Wieniawski: Koncert 
skrzypcowy d-moll, Mussórgski Noc na Ły­
sej Górze, Areński: Fantazja, Moniuszko: 

Sek? bądż pojedynku z Kupczakiem o zaszczytny W tym roku Kupczak z Bekiem gpotbl\ 
- Tak, ale nie Je· tytuł najszybszego kolarza w Polsce na rok się dwukrotnie. Pierwszy raz w Łodzi, drug} 

·zy, tylko jego ojcie~· 1948. Chodził tu będzie o obronę czerwone] raz w SzczeĆini e i znów dwukrotnie triumfo· 
- odzywa się głos w koszulki z b :ałym orłem, którą w swym po· wał Bek. Byłoby jednak pewną lekkomyślno· 
słuchawce. - Jerzyk siadaniu miał do dzisiejszego dnia łodziani n, ścią przesądz i ć z góry, że i dzisiaj łodzianin 
wyjechał do Krakow~ a wi ęc o rzecz ważną - najważniejszą w ży· zado~umentuje swą wyż~zość nad krakowia· 
wczoraj, aby do nie· ciu każdego sportowca. ninem. 
izieli wypocząć po Dzisiejs2:y pojedynek krakowski nie będziie W kolarstwie torowym, a przede wt;~t-Uwertura do op. „Hrabina". Orkiestrą po­

prowa.dzi ALEKSANER TABAKSBLAT. Ja­
ko sol'.śtj wystąpią ANNA TOKARCZYKÓW­
NA (fortepian) i ZENON HODOR (skrzypce). 
Ceny miejsc zniżone. Bilety d'o nabycia w 
kasie Filharmonii od godz. 10-ej rano do roz­
por"ęcia. · 3574k 

TEATRJ/ 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNlERlA 

ul. Daszv6skllego ' 34 
Dziś 1 codz. o godz. 19,15 farsa Noela Co­

warda „SEANS". UdZ'lał biorą: Hanna Bielicka, 
Hele.na Buczyńska. Halina . Głuszkówna. Wan­
da Jakubińska Michał Mel:na, Danl.l!ta Sza­
flarska i ludwik· I atarski. Reżyseria Michała 
M~!lny, dek.oracje Jana Ryibk.owsltieqo. 

Kasa czynna od 12-ej, el. 123-02. 
TEATR WOJSKA POLSKtEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". , 

TF.A TR PQWSZEOINY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku „Mis.trz Piotr 'Pathelin" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

' 

FARBIARNIA 

»TEXTYL« 
przyjmuje do farbowania dzianinę pła­
~ką i workową, jedwabną i bawełnianą 
watolinę, oraz firanki do wykończenia. 
f..6dź, KILI8SKIEGO 234, tel. 184-81 

P. Z. Z. P. P. Nr 2 W LODZI, 
· ul. M. Nowotki 163/5 

zatrudnią natychm'.ast 

wykwalifikowanych ROBOTNIKÓW 
na maszyny okrągłe 

KOTONIARZY, PASOWACZKI, 

BRAKARKI, ŁĄCZARKI oraz 

I rutynowaną maszynistkę biurową 
Zgłoszenia przyjmuje Wydz~ Personalny 

3551k 

WYKWALIFIKOWANA 

MASZYNISTKA 
SEKRETARKA 

może się zgłosić natychmiast do Biura 
Reklam i Ogłoszeń „Prasa'' Piotrkow· ~ 
łka 55. ~ , . ~ 

~·---------------------------------~ ZAWIADOMIENIE 
Przyjmujemy wszelką garderobę do 

reparacji. farbounia i czyszczenia su­
chym sposobem „Tri" ceny fabryczne 
-wykonanie solidne. 

Na żądanie odsyłamy na miejsce. 
Pogotowie krawieckie pod fachowym 

kierownictwem' W. Różycka I S-ka, 
Łódź, ul. Wólczańska 252. 3576k 

/ 

UWAGA I 
Suche pianie garderoby systemem „Tri" 

lwią7.ek Spółdzielni Wytwórczych i Pra­
cy, Oddział Główny w Łodzi wznowił 

działalność 

'Pralni Chemicznej i Farbiarni 
D. F-my KEILICH i GOLDA 

w Łodzi, ul. Wólczańska 257, tel. 190-81 

Pralnia przyjmuje wszelką gardero- ~ 
bę do prania l chemicznego czyszczenia, ~ 
oraz pran:e i farbowanie luźnej wełftf. Ili' 

'lOdróży no i trochę zapewne ostatnim spotkaniem tych dwó :h ry- kim w klasycznyll'.l jego wyścigu, jakim jest 
%zcze potrenować wali. Na razie nie wida\: nikogo, kto by mógl wyści g sprinterowski, o niesµodzianki jest 

, ia torze „Cracovii". im zagrozi ć . Dwa oierwsie mieisca bezWl:ględ· łatwi ej, aniżeli w innej dziedzinie sportu. Ra· 
· - A pan nie bę- nie zajmą Bek i Kupczak. Zachodzi tylko µy· sowy sprinter jest tak uwra:tliwiony nerwo· 

dzie towarzyszył sr· tanie, który z nich będzi e mistrzem, a który wo, że najbłahsze, czę6'lo nawet śmieszne pn:y-
1owi? wicemistrzem. czyny zewnętrzne mogą w wysokim sto~iu 

- Jadę do Krako· W roku ueieglym Kupczak przech0dzil zaważyć na jego powodzeniu lub niepowodze· 
ł V'a dzis iaj. wyraźny spadek formy. Brak mu było wytrzy· niu. Rasowy sprinter ina prawo być nawet hl· 

Jerzy Bek 

:.'il Spodziewat;śmy się, małości na fi~is~u, stra~i ł swą ~ro~ą b.roń - sterykiem. Do takich należeli tacy sławni mi· 
) ' e tak będzie. Papd I doskonalą koncowkę 1 psych1czme rue wy· strzowie, jak Michard i Gerarden (Francja). 
,„., Bek, sam stary kolan trzymywał walki z Bekiem. Wszystkie niema1 Pewien finał mistrzostw Francji, rozgrywa-

- n ie usiedziałby w pojedynki tych dwóch czołowych naszyc~ ny przez tych dwóch kolarzy przed wojll.llo 
Łodzi, podczas gd) spri.nterów kończyły się w roku ub iegł~1 przeszedł nawet do historii. Podczas ostatnie· 

Nie §ciqając !iię 
b~d·re z mógł wygrać rower iuryslyczny 

C t kn:ą mrrezę ko~arską arzygorowuie nam ,,Partyzant" 

~ 
~ i 

Zwolennicy kola~twa 
w Łodz~ nie mają powo· 
du narzekać w tym se· 
zonie na brak ciekawych 
imprez nie tylko szoso· 
wych ale i torowych. VV 

• ·< poniedziałek oglądaliś · 
,~r, - my na torze helenow· 

sk1m ciekawy pojedynek zwyći~skich drużyn 
z wyścigu W-P-W, w przys7ly µoniedzia 
lek czeka nas zn.ów ciekawa impreza, którą 
przygotowuje .nam KS Partyzant. Tym ra 
zem będz i emy ' św i adkami ciekawego wyści 
gu amerykańs kiego parami na 50 km (125 o 
k rążen toru z 5 finiszami premiowanymi), w 
których startować będzie kilka bardzo sil· 
nych par z Warszawy i Krakowa. 

Z Warszawy startować mają: Napierała. 

Kudert, Ka.p iak, Siemiń.slol, Wrzesiński i Stil · 
rzyń.ski; z Krakowa Sł.onina i Musiał. :i: Wroc 
lawia Janik I Janicki I z Łodzii: Bek, C"Zyz, 
Gabrych, Leśk iewicz i czwórka „Partyzanta•: 
Pietraszewski, Sałyga, Grzelak i Wojcieszek. 

Atrakcyjność zawodów poruie<iziałkowych 
zwiększy jeszcze pewna inowacja, którą 
wprowadzają organizatorzy. Mianowicie każ· 
dy z widzów, który posiadać będzie, oczy· 
wi ście, bilet wejścia, będ~e miał szanse, nie 
ścigając się, wygrać piękną prem i ę w postaci 
roweru turystycznego, który ofiarowała jed· 
na z firm łódzkich. 

'vV czasie przenyy. lub po zawodach kto& 
z widown~ dokona 'ciągnięcla losu, na którynl 
będz i e numer biletu, wygrywającego cenną 
premię. 

go biegu finałowego wśród idealnej cis"Zy, ,!4· 
ka zaległa nad 6tadio·nem „Roland Garros", 
rozległ s i ę nagle płacz niemowlęcia. To wy· 
starczyło. Michard podniósł rękę do góry i Z'­
stoickim spokojem zjechał z toru. Napięte do 
maksimum nerwy odmówiły mu posłusz.eń· 
stwa. Bieg musiano powtórzyć dopiero po 
dłuższej przP.rwie. 

Na s~częście, anl Bek, anJ Kupe7.ak nie ~ 
jeszcze tak r"lzh ister}'"Zowani, ani zbałamuceni 
przez publiczność, jednak nie ulega wątpliwo­
ści, że każdy z n ich lepiej c"Zuje elę na swoim 
torze i przy swojej publiczności. Wiemy, Żlł 
w_ Krakowie publiczność będ-z;ie za Kupcza· 
klem (Bek nie cieszy się tu wielki\ popular· 
nokią) I że na torze „Cracovii" będzie «ię 
czuł o wiele lepiej i pewniej, aniżeli na to­
rze helenowskim czy w Szczecinie - totez 
nie jest wyklucwne, że właśnie dzisiaj :z:atri· 
~mfuje Kupczak. Nie będzie świadczyło tó 
Jednak o wyższej klasie Kupczaka, a tylkc o 
lepszym jego dniu. Ten dzień w życiu sprin· 
tera zawsze odqrywał i będzie odgrywał de· 
cy.d.uj_ącą _rolę. Z tym jednak trzeba się pogo· 
dz~c 1 _byc zawsze przygotowanym na niespo• 
d_z1ank1. Bez tego zresztą n ie byłoby żadne] 
emoc ji. Z. Kr. 

A liniszuje •.. 
boisk z eh Sosnowca, Katow·c, Krakowa, „ raclawia i Poznania 

„t"@ SOSNOWIEC. Finałowe 6pot· zwycięstwu „Baildon" zdobył m'stn:ostwo kla11 · POZNAN. - Drugie finałowe spotkanie e. 
' ·, .i kanie o mistrzostwo klcv;y A sy A SL OZPN. mistrzostwo klasy A Poznańskiego OZPN po· 
~~· ' . Zagłębiowsk i ego OZPN, roze· KRAKÓW. - Ostatnia runda mistrzostw między poznańskim „Dębem" a „06trovi(\··, 

~ •• grane pomiędzy RKS „Zdgłę· klasy A KOZPN przyn i osła następu j ące wyni· rozegrane na bo isku „Warty", zakończyło się 
· bie" a „Sarmacją" (Będzin) k i: Groble - K~ona 1 :O, Prokocim - Fablok ponownie wynikiem remisowym 3:3 (2:2). Wy· 

przyniosło zwycięstwo zespo· 2:1, Łagiewianka - Wieczvsta 1:1, Chełme~ dział Sportowy POZPN wyznaczył na nled-zielę 
-~ „„.- łowi „Zagłębia"· w stosunku - Mościce 4:4, Dąbsk i - Podgórze 2:0. Mi'- 13 bm. trzecie, decydu j ące 11potkanie między 

l :O (1 :O). Bramkę dla zwycięzców z<iobył Trza· . strzem okręgu została drużyna „Chełmka". powyższymi drużynami na neutralnym boisku 
ska. Mistrzostwo klasy A Zagłębia zdobyło Dzięki zwycięstwu nad Koroną Groble urato: w Lesznie. 
definitywnie RKS „Zagłęb i e". wały się przed spadkiem. Do klasy B spadły: ----·---------------

KATOWICE. - Decydujący o mistrzostwie Podgórze , Prokocim i Łag i ewianka. w lo"'zi ., w Lubi ·n·e ... 
klasy A Sląsk i ego OZPN mecz piłkarski po· WROCŁAW. - Rozegrane na' terenie Dol· U ł 
mi ędzy .katowickim „Ba ildonem" a „Naprzo- nego Sląska dwa dalsze mecze z cyklu rozgry­
dem" z Janowa zakończył się zwycięstwem wek finałowych o mistrzostwo Dolnośl. OZPN 
„Baildonu" 1 :O (0:0) . Jedyną brani kę dnia u· przyn iosły następn j ące wy niki: we Wrocławiu 
ZV'Skał Krenzel w 48 minucie. Dzięki temu drużyna Pafawagu" pokonala zdecydowani& 

I 
Len (Wałbrzych) w stos unku 7:0 (2:0). W dru· 

Letni Teatr „Osa" Zachodnia 43, t.140-09 g.m meczu, rozegranym w Jeleniej Gón:e, IK5 
- (Wrocław) pokonał miejscowy OM TUR w sto· 
Codzienn:e o godz. Nl,45 Wesoły rewio- sunku 2:1 (1:1). 

montaż pt.: :----·------~--------
„W OGRODZ!E PRZY POGODZIE" 

i groteska muzyczna pt. 
„nwIE WALIZKI" 

pióra Al. Antoniewicza z muzyką 
Z. Wiehlera 

Udział bion: B. Halmirska M. Łukjań­
ska, St. Piasecka, J . Darski, M. Dąbrow­

ski, J. Kalinowski , Z. Łuczak, 
H. Szwajcer. 

Przy pianinach: Z. Wiehler I W. Syn­
der. Reżyseria zespołowa. Dekoracje 

St. Frasiak.-' 

Przedsprzedaż w kasie letn:ego te­
atru od godz. 10~13 i od 16-ej, t. 140-09 

Uwaga: Przedstawienia odbywają się 
bez względu nę pogodę. 3584k 

PRZETARG 
Zarząd Polskiej YMCA w Łodzi ogłasza pu 

bl:czny przetarg na urządzenie kanalizacji i 
wodociągu zhmej i ciepłej wody w 111 cz. gma 
chu YMCA przy ul. Moniuszki 4a. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko­
sztorysu ślepego, należy składać w zapieczę­
towanej kopercie w sekretariacie YMCA przy 
ul. Monluszki 4a do dtl.ia 23 czerwca 19!8 r 
do godz. 12-ej w południe. 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kMi­
Lorys za opłatą zł 500 otrzymać można w Dy­
rekcji YMCA w godz. od 9-ej do 12-ej. 

Otwarcie ofert . nastąpi dnia 23.6. 194!! r. 
o godz 12-ej. 

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc 
')d cen kosztorysu względnie gwarancję bank 
należy skladać do Państwowego Banku Rol­
riego, oddz'.ał w Łodzi ul. Andrzeja 3, kwit 
fołą<";:yć do oferty. 

Zarząd Polskie.i YMCA zastrzega sobie pra 
wo wyboru oferty lub unieważnienia prze· 
Largu bez podania pow<" •u. 3570k 

Teatr Komedii Mun<"rne:I „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś I codziennie o godzinie 19,15 

11ROSE·MARIE11 

Romantyczna opPretka w 7 obrazach 
Otto Herbacha. 
Udział bierze 60 osób 

Chór - Balet - Orkiestra 
Bilety wcześniej do nabycia w Spół­

dzielni Artystów Plastyków - Piotrkow 
ska 102, a od ~C'dz 17-ej w kasie te­
atru. W niect7 1el 1:: t śWlęta, kasa teatru 
czynna od godz. 11-ej. 3544k 

Warsztat REPARACYJNY 

„ MOTOR­
SERVICE 

Łódź, Połudn fowa ·35 
REPARACJE: 

Samochodów 
Motocykli 
Instalacje elektr. ~ 
Części zamienne ~ 

\ 

Dzisiaj na stadionie ŁKS-u odbędzie a!ę 
drugi mecz o puchar Kałuży pomiędzy re· 
prezentacjami Poznania l Łodzi. Ł6cU wy­
stąpi w &kładzie na.stępującym: Szczursyit· 
ski (Uptas), Włodarczyk, Jędrzejczak, Sza· 
liński, Urban, Miller, HofJ.71.dorf, Baran, 
Cichocki, Pp.tkolo, Marciniak. 

Druga reprezentacja Łodzi, w składzie: 
Komar, Sikorski, Koperc, Korporowlcz, 
Miller, Gadaj, Ze/ene/, Janeczek, Pietrzak., 
Koczewskl, Deska gra dzisiaj w Lublinie 
z reprezentacją tego miasta. . 

·Dzis:e;sze lmJJre~y ~portowe 
. PIŁKA 1:10ZNA:_ Dzień Polskiego Zwij\zku 

P1łk1 Noz~eJ. Stadwn ŁKS-u - :z:awodr Łódz 
Poznan o !:!'~dz. 1~-tej, poprzeJzony pr:z:ed­

mecz.e~ 6ę<iz1ow piłkarskich reprezentacji 
Łodzi 1 Warszawy. 

_ NA. PROWIN~JI od_będl\ się · następujące 
me~ze._ o godzinie 11-teJ w Zgierzu Boruta -
W!okniarz, w Pabianicach Pabianice - Toma: 
sz~w, o godz. 18 w Piotrkowie Concordia -
W1dz~w. w Skierniewicach Unia - ZZK (Ko· 
lm;~k_1), w Zduńskiej Woli Klub Sportowy b 
ze Ziednoczonymi. . 

BOKS: Stadion ŁKS-u godz. 1 !-ta - -zawo· 
dv towa~zyskie ŁKS II - Energe tyka: w Alek· 
~andr?w1.e o godz. 17 walczą DKS (Al eks3n<lr) 
1 Włokniarz ze Zgierza. 

Piłkarze „Bohem ans„ 
przy;ada do Polski 

KATOWICE (obsl. wł.) - W koń 
cu czerwca przyjed"Zie do Polsln 
na _kilka meczów czołowa praska 
druzyna piłkarska „Bohemians". 
Czesi po raz pierwszy wys~ąpią 
29 bm. w Poznaniu, gdzie zmierzą 
s i ę z „_Wartą". Dalszy program 
występow „Bohemians" w Polsce 
p_rzedstawia się następująco: 1-go 
l~pca we Wrocławin z IKS-em. 4 
lipca w Katowicach z „Pogonią„ i 

o iW11 w Krakowie z . „~!slą„. 
~espole „Bohem1ans wystąpią: repre­

rn_ntanc1 CSR, obrońca Verdal, 1 napastniq. 
P1sek I Zdz iHskv rira 7 re prezent inci Pragi ....., 
R·1basz, Kaloue i Gol ob l'i D-024397 -
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